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Potworna rzeź w izbie wie5niaka. „ Sz lona 
kobietą toporem ~abila mttża i 1-roozne dziecko 

• KALISZ (tel. wł.). Wieś Li·-bijaf ąc g9 na mJęji;cµ. 
• fU1iD.Y Brudzew, była wi~ N!esamowita ta masąkra trwa 
Wllill strasznei tragedii. ła kilka minut. CiPsv zad wą~ 
J,letnia Antonina N azdre ne Qa oślep ogłus~yly szaf1mą. 

czew. zd!adzająca od pewnego Upadła na podło~c:, wijac $i~ w 
ąasu ob1awv chofoby umysh- potwornych bólach. Niigle pox~ 
wei, .., napadzie u;ału zamor~i> wała sit i dobiegła do drzwi. 
wala w nocy uder:eniem •ie• Z kolei morderczyni, podnie• 
kiery 1wego męia 36·letniego coqa widokiem krwi, poczda sp 
Grzegor~ 1>0 czym ~ozbiłfi gło• bię zadawąć ciosy tvm samyip. 
wt awego 1-rocznego svnlta, .za toporldem w głowe. 

DzieckQ Ztr\ąr~o jqż. p'1 pieny 
szym ciosie, ale morderczyni w 
jakimś opętańczym siflle, zadaf 
ła jeszcze kilka ciosów. Do13ie• 
ro wtedy oddaliła 1tię od zwłok 
zmasakrowanego dziecka. 

Silnie ktwąwiąą Nfl:z:drec;zewą 

Na francie w Hls11•nli 
SA.RAGOSSĄ1 Jak A9nPsi 

wyhiegla pąstrnnię z mies;$ i:zasię prztii mies;l<ąl\l;Ó'\Y . 
kanifl i r;\ł.~itil §it qQ pą\>lisl\i~ Strf\~z\iwa ;.-brQffoia wywoła 
1jt\ ątawą, ~d;i;ię no<;\ wpływem łą zął'ÓWPP we ws~ if\k i w oko- • 
zimnei wody pprzytorqiuała i u- licv wstrząsające wrażenie. 
spokoiłą sit nh~co. We~łµg zeznań niektórych 

Morderczyni udała się do mieszkańców wsi, Nazdreczewa 
swei, matki. mię&+k~iicęi w tei jµi od &i~regu mhisię~y . była 
~amęi wsi, gd~i~ ąre~z.towała ii stal~ ;dentirwowan~. Nie1edno 
poliQia, zaą\armAWf\M w między ł kmtnie zwrślcano na to uwaga. 

kQfespondent ttavasa, odd•i!łłY Nl9POWDdzen1·a Jl"OR" c Jk"W 
Pol 

"

• Ili li • k · Il • gen. Bautista Sanche~, \<.tóre wy "..I · V s I IC e WOJS owr w nOWDI ~uszyły o ś~icie dni~ 23 bm. z I w I riekłYtll \Ullllttll I Chińa'k "'' 
•••• od DOnledzialku urzedo11anl1 i~etqtei;;~Cf•.eq~! UJęły o godz HANK\)U. ~ródła 1;hiµsk~f I Na. południo~y "'.schód o~ 

KOWNO ł . . . eg~z ma i?ga. I donoszą, ze proba przerwania Linsz1 toczyły się zacięte walki, 
. Przvbv fu wczo„ s:1~ mar1ampolskieuo retonµ . Wo!~ka powstancze,kontyn~µ łrontu poq Yishep, prze'1się- któr' jeqp~" qptychczas pie do 

raj samochodem nowomianowa wo1skowego. Ją swo1 ,matsz naprzod w kt~- I wzięta nrze:: Ji•--.nń ( :::vkó „ , n ·c I Pfowadzity qo powaźąjejszych 
Ił •ttache woiskowv przy pod . . . run~u połno_cr.1ym , telem naw~~ powiodła się. 2dobyty począb zmłąn froptij. 
ułstwie R.. P. w Kc-wnie płk. .Płk. Mitktewm: Zołtek z~-~zanta łącznoscł z ko~umn~, kto- 1 kowp przez l:> i)oi).r-o;u t.ów tef cll lmir;,ia&iiiiiii-•---„-„ 
dypl. Leon Mitkiew <:z żółtek m1e~zkał w ~ote~u. '!M~tr~pol. 1 ra wyruszyła .z ~olm?s '· ostąd :ostał po nad~iściu chińskich po , p 

1 wraz z małźonkilo Na granicy gdzle na razie miesc1 się su:dzt, t~cznego Q~·ązema zną1dującycli siłk .ów. POJ;l{>Wl\ie ząjęty prŹe:z . ae,s er IJ n e111 
Litwy attache wojskowego witał bą poselstwa R, P. , $1 tam 6Fctu brygad rządowycl\. U· ińc:n t(ów. &SIORil . 

Znaidu1ąl!e się pp~ Yihsien · . 

W lk d 
;,,.cldziały iapnńsl<ie sa ;aopatry, TALLlN, Konstantyn .Paets 

. I I -O Osi ' tnl• .•• „ krop11• krw1• 1 "'"~ne w ;.p.•noś·'. przez sąn19)p1 wyp~ai;iy zo~tał . Brewdentem re 
ty, g·lyi ko!~i Tientsi~ - Pu1 pubhk1 eston!l~}e\ n~ okręs ~ 
kou została w wielu miejscach _lat 219 głosanu przeciwko 19. 

11-o zniszczenie crwillzacii chi•skleJ, 11110 zw1cl•stwo n•d l•11011łi1 ~~1~0~~<l~ficie0 ;~:1t~~ 1:;~x: Zbrodni• P-•11 
LONPYN. Na wielkim ze- Treść wezwania marsz. Czang Jed~ocześnie marszałek w skich: . . , . . \VJlfrwem SZ8fl 

l>raniq Qµeens Hall w Londynie Kai,Czeka zawierała oświadcae swym \Vezwaniu zw1aca sit 21 a, Pi;-<?b~ wysadzenia Jap~nskicp 
~<:iytąne zostało wezwanie nie, ii świat pogodzić się musi pelom do Anglii o nomoc dla <iddztałf?W. n;:i P.0łw;łmpwym lfOIVfllł-11 

~ząłki\ chińskiego C~nlZ' ' z myślą, i~ walka na Dalekiut Chin zapewniaiic .;e zdoła po# I l:irz~tH1 1eziorą W ~is~ąn me PP" D R d 
C '· b . . łr W h d . trw .t. '--..i..1 j k 'ć ó i - • wjQdły się PQOSZfl z z~szpwa: po 

~ ze~ł w P ecnQsc1 l>0S ow1 se o Zlfl a„ ąo~„~e es,;c~e pna ~vrog, w, . . . · . . . . wplvwem at?ku szałlł erotycz11 
ł CJłonl<ów naleiącyyh qp an~ czas dłużssv i zakończyć się mo • W~r?cł mowców ~ab1~rał gł~s D J _- qegd, gokonął W&trząsąjacl!j zpro 
F,elskiei partii pracy, którzy że albo zniszczellie~ cvwilizącii TO'fDle~ znany dz1cnmkarz, hf emon11r1c I PPllCl\1f dąi 3&d~tni '\\'ąźnv fą\:lryłd zwią 
pqy łe1 pkazii wvąłcsili ocl• chińs~ięi, albo zwycię~twem beqilny Vepłon Bąrtl~t~J ktory ( .„,. zkow azQtowyr.;h w Mościcach, F,a o położeniu na Dalekim Chin nad Japoni4. · w !Vch d!1!a<=h powrocir z. qłui I ~•• 111 Rttqek. 

hoq;ic. szef podrozy po cąłych Cht~ach BUDAff;SZT. W pie~~\el~ Rudek µsiłQwa~ znh~wolić 15.-

Porwanie nieletnich dziewcząt 
T1iemniczr s1r1wcr 1orzuc111 nasteDnle swe ofi1rr na s osie 

ogbyła ~i~ Yf Rqdal'es~i:łe przy lctpią !lWil Pi'~i rrh\c@, grly <lz\c-­
ugziąle PkPfQ 20.UOll q\onł<(lw w~zyqkśl \lrnnHa si@, zad~ł jej 
stowarzyszeń nacjonalistycznych kił~a ran śmiertelny~h przy ~o· 
j b. kom\:>iłl'\tąntów qempJ\stP<V mpoy młQtka, po czvm obawia" 
pja mzechy Cz!! ~ho!'łm·1acj i, I ł!łc ~i~ l<ofls~kwr.ncji swego czy„ 

O łii•mniczym i nai:-a;ie nie" 
Jq~ie -wyją$,nionym wypadku 
MJWą.nia pwu młodv'h dziew~ 
~ek de>noną z W •growca. 

Szamotuł1 g~łz~e je owi młodzi 
ludzie wysadzili z sflmochP,dą 
i zostawili na drpq~e. Dziew­
cz~ta poszły pies~o do Wą-

i li :U 41 i i t t I iiiJ i i 

Nil zehranht tym, którfł czę~ nu, popełnił &amobófstwo przez 
grewta, dokąd dotarły po dwµ ~ciow(l Qqbywało si~ w R~tuno · zażycie trn1=izny. Zbrodniarz 
dniach. dzie hudapeszt'1ńsldej, :r.abiePali ' zmarł. ' 

Policja prowadzi dochodze• · głos l\czl'\i posłowie stronpii:;twa · Stan je~p ofiary j~sł b,1na• 
nie w tej tajemąiczei sprawje. rządowego. l dz\~jqy. 

s o OtQ we wtorek zniknęły stątQ 
łtd 13„letnia Zofia Sobkowta­
kąwna i 14-letnia łfdena Wo• 
dzińska. Przez dwa dni nie by~ 
Io e qich żadnych wiadomości. 
QppiCfQ trzeciego dnia, t. j. 
w awairtek wiec%0l'~ •iawiły 

ZuchwalJ napad gana t r „ w 
sit ene w domµ rodziców, wy• 
f;e~ane ze zm9czenia, zabło• 
lione i wygłodniałe. 

nq .1klepi ilfbiler hi a 1,1#.11 
PARYŻ. W sabot' wleczó11 

banda gaqg$ter6w ~okonąła n1ę 
zwykle śmiałe~o napadu pa jed Opowiedziały O.Jle następnie 

niez"Ykła przygodę, która je 
· spotkała. Mianowicie w ów 
czwartek, kiedy przechodziły 01r1niczenia 
prie~ ul\c~ zostały zaczepione dla •rdo' W 10 Alllrl·i 
p~e; dwu Jlllpdych ludzi w 4' „ 
saiąoohodzie, któr~v .apropQ• WlED~Ń Ministerstwo oś-
W~l i@ \'fze]aźdżk~. Dziewczę• w~atv na terenie b. Austrii wp~o 
k ~h~tnie się zgqdzi~y i zajęły wadziłd ąumerus clausus c\la 'f.y 
w~biane im mieiąca. Ęierow0 dów auątriac~ich prAgnącvch 
ci tozwinął za miastem wiellxą studiować na szkołach wvź• 
~#?ść, Ił r6wnpi;ześnie ·~rz)'1:k szych. N a mocy tego prawa hę 
ll\fłQ ~m do nosow chustki, tak bą oni mogli odt'łd kontynuo• 
;~ Ahie. ązie~czynlci ,s,traciłv. Qd wa~ raipoczęte })rzed tym stµ, 
~J ~h)V)h ś~adomosc, f;Q st~ ~ dia tylko w stosunku 2% do o• 
mJni (łąlef działo. gólnei liczby słm;haczów. 

Kiedy pdfyskały Pf>yto~ :ro;a ~ rp:zpatrywać b'dą 
~ były już na s;Eł~i k~P rektoratv o każdvm 1>nvitciu. 

.. 
nej . i nąjruchl\wszr.ch ulic Pa, w ~a~hu naqbie~ąj~i:ł pu'PlicJ~ IP.· l~rmowano policję, kts'ra zar.t. ą 
ryia. Cdonkowie bandy pq;y~ ność. . a.\łfl. ppą~ł~, &P,fjlW~ÓW nąpąc;\p 
byli w samochodzie, po CZYJll Je. Jakkolwiek natychmiast za, t\ie ~de\lflp~ prznhwycić. 
den z nich błyskawicznie rozpł'ł „ ' · . 
sz;ybę wystawową sklepu jub • SI b d · I 
!erskiego J?rzy pomocy mł~~ka . u prz,ciwne o ro1z n I 
1 skradł kilka okazowych b1z4::1 k ·.- f k' ł „- 11 ' 
terii wartości 300.000 fra11%6w. ro QV((I., , ncq1 o·w o,„,,„ .. · . 

Pozostali ~dqnkowi~ papd"':' PARYŻ. W .ra}c9waoiil~h W.ł?l-'4 qso}1i~fie c:hl=e ~opr~wą 
zą p~mo. Cł rewplwerów tr;ywałt frąqcusJ<~ : w .• łosk!ch. nastąptłil qz1c r~k~wa"~il ti: qp PPtrł s}qe 
~ . paµz_a1 oftcląlqi~, *tll\ątzgn~ wy g9 ząk~l\c:zen1ą; . 

R llk . ~ I b li Jazdem mh1. C1pnQ d~ Ttrąpy · e "'' ~·. Q o ną ślub krcłla Z\lgu. PrąSfl paryską o~epia ~erąpek 
Ul. WarSZl'"il ~orespon~en~~ . frąnctt~PY ; I ty vy. pmpzumje~ia włp~k?'-fr~n 

w R~ymu, sygnali;~ląą t~n ftlkt. j cii&k1e~A ~ sppfiob ogtym.\~łyci 
RZYM. l1r::ęwiezienie reli- podkreślaj i f edno~;ęś.pię ii TPI' qy i wyrjlza nadzięj;, i• poll\i• 

kwii św. Andr~eja ap hol~ z R~y 
1 
kowanią fran9qsko-wto~ki~ njts mo kilkudniowej . prz~rwv, ro111 

mu do Warszawy nastąpi pra• mogą byt kontyquowa~e w p1e mowy ~lqpdel - Ctano btdł 
wdą~odQhnit w połowje czerw I qh~i::no~ci .. }µ,-,_ C'.;iąno • ~8P n:ągłv hvt Z.!\kPi}i;z"lle ~t;td l 
ca. 1. b. wzgledu, 1z mlnister spr. zaJ?r. maja. 

poleca: Skład Apteuny 

Swieżą nałtalinę środki chemie · .P. Pod órski 
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a on „Mościce" przymusowQ · ·_ł~dował . 6 osób zabltrch 
w katastrofie 

po czeskie1 stronie Polskl<ll latnik6w . adlirowadzono. na 11osterunek 
NOWY SĄCZ. W niedzielę] polskie, ie jesteśmy %ałogą poi• !Że lot'nicy 20staną wypuszczeni 9· wieczorem balori wystartował 

· PARYŻ. Rano na linii Paryż 
......Saumur wpadł n.:d pod,Jłg . •• 
utobus. 6 osób zostało zab1tyc"h, 
a kilka ciężko rannych. 

„Przrmusowr teatr'' 
WIED Er'J. Celem zwiększe 

nia frekwencji· w teatrach wiei 
<leńskich austńacka narodowo• 
socjalistyczna sekcja sztuki Y/Y' 
dała zarządzenie, by organizo, 
wano obowiązkowe uczęszcza, 
nie robotników na przedstawie­
nia teatralne. 

o godzinie 4-ej nad ranem mie• skiego balonu „Mościce" i że o• po załatwieniu wszystkich for• do no~nego lotu trenińgowego. 
szkańcy miasteczka Muszyna, padliśmy na terytorium czeskie. malności i otrzymaniu zezwole• Zrazu warunki lotu były odpo 
leżącego nad granicą czechosło• Zostaliśmy zestrzeleni... nia czeskiego ministerstwa ~iednie. Balon początkowo le• 
wacką zostali wyrwani %e snu Musiał urwać w połowie :zda4 spraw wewnętrznych w P adze. ciał . w stronę Warszawy, ale 
strzałami. Gdy kilku mieszkań nia, ponieważ straznicy czescy Jak wynika z oświadczeń· zło nad Dębicą kierunek wiatru na 
ców pobiegło do brze.gu ~ani- nie pozwol!li mu dalej mów~ć. żony~h przez pilotó~ wł~dz?m gle się zmie~il i nad ran.em b?• 
cznej rzeki Popradu u1rzeh gru- Jednocześnie komendant strazy czeskim wypadek miał przebieg • l<;>n znalazł. się nad Krynicą, n1e 
pę czeskich strażników, zdąża• zawołał .do P<;>lskiego leśniczego następujący: • . „ . · l stony V!. kterunk.u połu~niowo, 
jących w kierunk;i pagórka, l?t? S~e~zowicza, ze odprow~dza fo~ . ~~on „Mosc1_ce , Jed~n z za~~dn~m. Lotntty zonetow!1w 
krytego zarośla.n:i1. Po. chwili mk~w do k?men.dy r~J?noweJ mn.ie1szy:h. polskich b~~onow .o szy si.ę •. zę lecą w s!r.onę granicy 
straż.nicy opuśc1.h krzaki, prowa strazy gr:imczneJ w L1p1anach. po1emnosci 750 m. s:resc. nalezą I .czesk1eJ, posta!lo~~ !ądować. G I E Ł D A 
dząc dwóch mę7czyzn ubra~ych Tam bę~z1.e przepro~adz<;ine. do cy. do klubu ba~ono~ego przy qdy. ba~on l.eciał 1uz. nis~o. n;::d 
w jasne kombinezony, ktorzy chodzenie 1 tam będzie tez prze• panstw. fabr. zwtązkow azoto• :tiemią, lotnicy dow1ed~1elt się Tandencia na ogół utnymana.. , 
wyglądali jak motocykliści lub wieziona powłoka balonu. wych miał staMć do zawo?ó.w. o~ jakichś ludzi, których wsktt• Bank Polski płaci: 
piloci. Nigdzie jednak nie by• Zawiadomione o wypadku o puchar im. płk. Wańkowtc:::ha, tęk panujących jes~cze ciemno• WALUTY 
lo wida,ł samolotu ani satrt~cho władte pol•k!• w Nowym, S~~ kt6r~ odbtdt sit, w .MoścłclG ; ści. ni~ mogli wid~ic~, ie znaj~ Oolar SJ.7, Fr. fr:1.nc. 16.2~, P'Ulll 
du. Kiedy cala grupa zhhzyła czu, przystąpiły clo pertra'ktaqt Załoga balonu, ·pilot. '.Kawcza;k ' dują. ~tę·-!1ad Muszy~ą. Po·sta• iof ;~~~?1f3.n gd. 99.75, M. niei:n. 
się do rzeki , jeden z zatrzyma~ z władz.ami czeskimi w sprawie obserwator ł.ańc~ck1_, energ1cz• nowih więc„ natychmiast lądo• . DEWIZY . 
nych zawołał głośno do ludzi ,. wydania polskich pilotów. Per• nie przygotowali St~ · do za• wać, gdy nagle· spostrzegli pod Belgia 89.50, Holandia 295.25, Loa• 
stojących po stronie polskiej: traktacje nie dały wyniku. O• wodów, odbywając częste loty sobą rzekę. Był to graniczny dyn 26.45, N. Jork • kabel 5.3.01 Pa• 

Proszę zawiadomić władze trzymano bowiem odpowied:, treningowe. W sobotę o godz. Popr~d . .. Nie .• c~cąc W{'aść do ryż 16.55, Praga 18.41, Sztokllohn 
wody, wypus·c1h trochę balastu 13650• Szwajcaria 122· PAPIERY PROCENTO~ 

· · i unieśli . się do góry. Gdy mi• Dolarówk.a 4Z.'.50, l proc. mwest. 

M·1·onowe dobra Ha· bsb' ·u· ·rgo' w· - . nęli rzekę ponowili próbę lądo· I CJP. 83.50, II em. ~2.50, 4 proc;._kQn• 
.
. wania i opadli, ·lądując przepiso solidacvinll 69, · 4 1 p~l prQc. ~p;. 

w · W hwil' gd zabrali sit I )Vewp·. 65.75, Konwcrsv•"a 70.50, 4 i 
O. C • 1 Y . · pół proc. L. Z. Z. 64.?CY, 5 proc. -L. Z. 

zostały ostatecznie skonfiskowane . . ::z1:~;d:~1astiz~l;~kl, balontt w. 1933 
r. 

7L5~~cre . - . '. 

· WIEDEN. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: austriac" 
ki rząd krajowy wy<lał zarzą• 
dzenie o konfiskacie majątku 
Habsburgów jeszcze przed wy• 
słaniem listu gończego za Ot-

S ' ł dd·al· · „_ · ·. B. Polski 11550, 'Wars:i:. , Węgiel · · k' W A ·· • · k fi ko trz.~ Y 0 1 c~e~cy .s1.1.aznt• W.50, Ostrowiec 56, Rudzlti 10.75, Sta 1919 przez "pierwszy austriac 11 ustrii- gorne1 5 on ~s • cv . • ktorzy słysząc szmery w racbowicc 38.75, żyr.ardów 6550 • . rząd związkowy po abdykac1"i wane zostaną dobra Mattig_hn• krT' k h · · d · / 
1 

· k za ac , a n1ę wie ząc co się _, .... „,,. _ 
cesarza Karola. W toku 1930 fen, w Styrii Kem rampen, i pa stało, przypuszczali, że mają do 

' tonem Habsburgiem. 

rząd Schuschigga -., ydał ustawę łac myśliwski , ~uerzsteg. W czynienia z Jirzem~tnikami i zro 
o zwróceniu mająth'w domowi Wiedniu skonfiskowany z;is~~· bili użytek z broni., Wkrótce 
Habsburgów, któ~a jtdnak dod nie cały szereg- domów czyn„ sprawa wyjaśniłą si,ę i lotników 
piero w grudniu 1937 r. weszła szowych, . - odstawiono na posterunek. 

Majątki te były j1Ji jak wia­
domo skonfiskowlne w roku 

w życie i zo~tała r&. ~chmiast Ostateczne podańie war+os.:i , ·Wiadomość o zatrzymaniu fo 
po przyłączeniu Austm do Rze k f' k .eh. ·Habsbur- tników ·polskich przei cze.ski~ 

kr . d A t · · s on 1s o wany_ „ ł 

z.niesiona. go~ .maJą 0
• ' · h N' S lb · 

szr J?l"Zez. a1owy rzą us m . tk. w 1. est na razie „me władz~ gr;miczne ··w)rwoła w I . Krwawe starc1·a p . dał • • H b b ó mozhwe, akCja oszacowania ie . o~ym ączu o rzymie poru• osia osa l s urg w w . k „ ente 

ml.adzuff1·ndusam·1 wR~~~~o~~ shl~ają J)•e;d~w~~~u~· ~~~~~~s~z~-· ~· ~~~~~~~--~~~~~~~~~ 
~ • się przede wszkstkim z zamków • · · · · - · , · . 

L~N~:~!:'a~!~ O· ~~~~i~ ~;~:r~t~ Podwójne··· iJcie ti~ · p·o~icia_nla : 
~1n~~hz!~arl~~01~~ii-t~<l~~: ~!'i. ~~~~':fs~':: ~:~~ !~~~; Hie · zdawał ·sobie· $Drawr z tego co robił, gdyz 
mi i muzułmanami. 8 osób z.o- leżnymi do niego gruntami, da 1·e·s1· psuchiczn·1e charo . 
stało zabitych, a kilkadziesiąt lej dobra Voesendorf, Laxen$ • • · 1 odniosło ciężkie rany. burg (be:t zamku i parku), Boeg Ławę Sądu Q1r 1 ·pi.!~Wego w 1 że pr_owadził po~wójn~ . życie,· zamieszkaleg? w szał:isie pod 

Ostatecznie udało się policji gstall, oraz maj'ltek Scharfe$ Bydgoszczy zajął były poste- będąc jednocześnie poh~1antem Byd!?oszczą zebrak:1, Jozef_a. ~e­
przywrócić porządek. neck. runkowy służby śledczej w i hersztem- bandy rabusiów. . l w,1.ck.1e!?'o. Ba_n.dyc1 okrao~1 z~ m;ammiaEa•m•••••••••••••••••• Chojnicach Jan Kwaśniewski, ł Na. Y"iosnę ·_ub. roku trzech bra~a. 1 .z~usil.1 go do .złozel.\1;3 

któremu akt oskarżenia z.anuća rabus1ow · dokonało napadu . na p~z) sięg!, ~e ~e wyda. ich_ poli• 
Nigdr nie jest ZBD6źno ~!:1b~rdziz~ri~~'ii ------------• ·------------.-;i q1. Zewicki me uląkł się zemsty opryszków i zawiadomił Q N-dcrpisz na chorobę nerek, pęcherza, w4troby, kamieni żól• 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po• 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóżno, o ile 
używat będziesz: ziół moczopędnych ,,DIUROL". które z:apo• 
biegają nagromadzeniu się kwasu JIV)Cz:owego i innych sz:ko• 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. -

. -Mroz'. -\V Jugoslaw1·1• . . padzie wład~e. Policja ai:eszt<>-
• · wała dwóch bandytów, któny 

Wvrz:iidzaj::a katastrofalne s .. zkodv. zostali przed 3 miesi'!cami z.a, 
" "' S'idzeni przez sąd bydgoski. . 

wielkie szl<~dy, a w ·ni~któryc4 Na rozprawie sądowej ban• ZAGRZEB. Chłodne fale Po 
wietrza, jakie W' ostatnich 
dniach nawiedziły Jugosławię, 
wyrządziły w ~ospodarstwie 

, Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół ,,DIUROL", a gdy przeko• 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania , zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOLA „DlUROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 

S raszliwe trzesienie ziemi 
znów nawiedziło Turcję 

7\NKARA. W ciągu ostał-I trzęsieniem %iemi: Wiele doi1 
nich 24~godz.in obszar Kirchehir mów zawaliło się. 
dotknięty został ponownym Straty ogólne są znacznie wię 

ksz.e, niż donosiły pitrwotne in 

formacje. . 
Połączenie telefonic::.ne między 

Stambułem a Ankarą zostało 
przerwane. 

aśl binr kró la Zo gu 
Beda miałr charakter narodowr. ludowr. . . 

TIRANA. Uroczystości, ści go narodowi salwa IOt' strza kiego, który delegował .ministra 
.twiązane % zaślubinami króla łów armatnich. . pełnomocnego Depastrasa, 
Zogu z hr. Apponyi, rozpoczęły S . . . W sz.ystkie pozostałe nądy re 
6ię wczoraj i trwać będą 3 dni. . wia~kam! sl1;1bu ze stron~ prezentowane będą przez dyplo 

dzielnicach nawet wr,rost kata• dyci zeznali, że ich ·wspólnikiem 
strofalne. był Kwaśniewski, posterun~o' 
W Bośni spadł \v tych dniach wy służby śledczej w Chojni• 

obfity śnieg, który w okolicach cach. 
górzystych uniemożliwił komu Kwaśniewski stanął obeenic 
nikację autobus.ową i spowodo przed s;;dem. Na rozprawie 
wał znaczne opóźnienie pocią• przyznał si~ do ~iny,, tłuma• 
gów. Specjalnie· du.ie • straty po cząc -się, że nie zdawal sobie 
n~ęśli rolnic,y ~. pbotatorzy win• sprawy z tego co robił, gdyi 
1.11~ ·w ~~~CJt. St;aty "':ynoszą jest psychicznie chory. Swego 
Wtele mihonow. · _ czasu był w zakładzie · dla ·u, 
~p~ost. katastr.)falme przed mysłowo chorych, gdzie stwier• 

stawiają się szko:lY:, wyrządz~~ ł dzono, że nie jest zdatny do 
ne l?IZez l?r_zymrozki w Słowenn służby państwowej. · · '. 
gd~1e kwitnące _ drzewka pomar Od czasu zwolnienia ze ·słtii­
zty w . 70 ~roc. - 90 proc. . by Kwaśniewski czul nieprze• 

I partą chęć zadawania się 'z m~· 
CZYTAJCIE tarni · społecznymi, jakkolwiek % 

„ZYCIE KOBIECE" I wypraw bandyckich czy zł<>' 
. : . Cena 20 gr. dziejskh:h nie czerpał dochodów 

. . ' . 

Ograniczenia dla Niemtów 
Uroczystości będą miały chara~ ~rolow~J tnają byc: hr. A~ponyt I matów, akredytowanych w Ti• 
kter narodowy i ludowy. i h~. Cxano, ze strony krola k~. ranie. . LONDYN. Korespondent Przybywający w ten sposób 

W przeddzień CC'rcmonii ślu Ał;iib, radca P.oselstwa alb~n" Króla włoskiego reprezento..- berliński „News Chronicle" do• do W. Brytanii Niemcy mogli 

11rzrieidiai11c1ch do Anglii 

bu królewskiego połączone zo• skiego w Paryzu oraz premier. wać będzie ks. Bergamo. nosi, ie rząd brytvjski poinfor• przebywać w obrębie W~ Bry­
staną węzłem małżeńskim w Ze względu na niemożność TIRANA. Król Zogu wraz mował rząd Rzeszy drogą dyplo tanii 6 miesięcy b.!:: meldowaqia 
głównych miastach Albanii 152 przyjęcia i ulokowania w Tira~ z narzeczoną wydali wczoraj ma~ycz.ną o z.aprowa<lzeniu.obó• się, a dopiero po 6. miesiąc:a·ch 
pary, w tym 100 par wyposażo~ nie licznych delegacyj z.agranicz wieczorem uroczyste przyjęcie, wiązkowych wiz windowych pobytu zachodziła koniecznąść 
nych zostanie przez prefektury, nych król postanowił nadać uro w którym wzięli udział prócz dó W. Btytartil <.Ha oby-._vateli policyjnego zameHowania się. 
50 przez króla i dwie przez ma~ czystościom ślubnym charakt:r członków rodziny królewskiej niemieckich. Odtąd każdy Niemiec, pragną 
lego księcia Tati, siostrzeńca zamknięty i nie wysyłać zapro• przedstawiciele rządu oraz dy~ Dotyc;hczas . pomiędzy Niem cy wyjechać do W. Br.ytanii, 
króla. \V Tiranie 14 par otrzp szeń oficjalnych do rządów i plomacji. . cami i W. Brytanią istniała. u~ będzie musiał uzv--kać .na SWO* 
ma błogosławieństwo na placu I dworów zagranicznych z wyjąt~ Z okazji zaślubin wydane zo• mowa, na mocy któ.rei obywate I im paszporcie wizę ~ jazdo,~ą. 
Skandeberg. kiem rządu włoskiego, który de staną w Albanii pamiątkowe le ·obu państw przyjeżdfać mo przv czym pobyt i\ ,,0 ocrraniczo 

$lub królewski odbędzie ~ię sygnował hr .. Ciano jako swego monety ?raz znaczki: pocz!oy.·e, S'!i oe; wiz .• le.g~ty~nu1ąc się je.dy ny "będzie do obl';u, .z°ez.wolo• 
27 bm. rano w pałacu. Obw1e• reprezentan~ oraz rzadu grec- :i: podob1zn1l pa.1:y krolew!?JąeJ„ , ńJ,e Yfłasnvm. paszportem.. ·. , hello w wiziA · . , • ' „' ! • j ' „. 



Wesoły 
llącik 

Tajemn 'cze zaginiecie dwóch chłoptów 
. . 

qnów ·~nonevo 1e1~ur:1.a w Parqża 

Cena człowieka 
PARYZ. Prasa patyska ty• PotzątkowCI ~achlltłttła oha• strofy od kilku dhi pracowali Władze! zadają śobie pytąnit, 

wo interesuje się tajemniczym wa, że obaj chłopcy iostali 1a§y tobothicy oraz oddziały sapc• czy w ogóle przyf>'uszczenłe o 
zaginięciem dwóch kilkunasto• pani prze:!~ ~wały pi<1,sku lótńej rów, celerrt odhaletienia zwfok ~asypahiu chłopców przez wydi11 

W tMmowach. o znajomych letnich chłopt:ów, syhó"W d~ra wydmy , piasttżysteJ, w pobll;. zagjnicmych, jed11akie tnimo po mę jesł uzasadnioM, pomiJ:llo, 
tzesto uiywamy takich zwr~ Sirtkowa, Rosjanina, zamiestka iu które1 bawili sif. stukiwan, dotychc:as na 11:wło~ ii wśród piasku :ńaleziono 
t6wt „T o bardzo wartośdowy lego w Wer~alu. Na miejscu rzekm:nej kata• ki · chłop~ów hit natrafioM. część garderoby jednegó % chlo 
człowiek", albo 1,Ten człowiek -------------illii ... llilliilll•M-... „.._.„„„ .... ___ lllillll_au-..----liZ: pców oraz rowery. 
jest wiel~· wart0

, ctlbo ,,Ta dz.iew · Ihienniki wyraiają przypui11 

czyna nic nie warta··. znana . komuni·si· ka 1· n. 11 ... elska szczertie. że nie jest wykluczóne. z powiedzei\ tych Wyrtika, ie i:ż obaj chłopcy :ostali potWahi. 
człowiek ma pewną wartość. A· Dr. S1nkow rozwi6dł się ze 
1~ jaką? I M k • swą poprzędnlą fo.ną, tflatką 

Krowa, kon, gęś czy pies fila zosta il aresztowana w... os . wie chłopców, i o:h~nił się powtór.-
ją swoją ściśle określoną war- hie. Obaj chłopcy odwiedzali 
tość_ i cenę. Wartość psa ustała LONDYN. Znana komurti• I sitcy, ił władłom sbWi l!klłti obrębie jllrfsdylt.tji dtttgl~j. cz~sto matk~, tniestkającą w Pa 
.tt według rasy, gęś według wa stka angi~lska, 44•1etnia Ró~a ! ~~ nie je~t wiadoh1e o tnit!jscu Mimo to, przez 8 mies.ięcy ryzu. · 
~ale jak ustalić wartość tzło~ Cohen, urodzona 'W Londynie JeJ i~ebyt\t. tząd bryty}8ki fiie był pawia.do Prasa sugeruje r6whiez pew"' 
-Meka 1 i będąca obywatelką bry'łyjsk4, Rtąd brytyjski w n.ode swej rtliony o aresztowaniu Cohen, he polltyczne podłoże całej tej 

w daW'nych czasach, ki'edy ist została aresżłowana prże:t wła!' do Sowil!Mw J:>odkresht, ie po' a vtsżclkie ~apyhtttia o jej los oy sflta vy, jak się bowiem okazuje, 
nialo niewolnictwo · i kwitnął dzu so'Wi~ckie w Moskwie. stępowanie władz · sowieckich ły igrtutowane. dr. Sinkow był lekatzetn ttnar" 
handel niewolnikamł, człowiek Ambasador brytyjski lord j~st pogwah:enieirt UinbWy ' t ·H Róża ·Cohen, która ostatnio ł<!g<J rtiec.ławńQ w Paryźlt syna 
mi.41 swoją ściśle określoną war Chilston :tłożył x tego powodu Hpta 1937 r.; ktąta w drodze wy była redaktorką działu zaghUli• Trockiego, Si~dt>wa, co do któ.­
~ć i cen$. Według ówczesnegd ostrą notę protestacyjną, albo, miany not między obu l'ządarltt tzm~go sowieckiegu gazety art• tego panowało t:Jodelrzenie, ii 
ttnnika, dobry rzemieślnik kosz wiem Coh~rt uwięziona została ustanawiała, ii uądy tt btd4 gielskiej „Moskow Daily został otruty z polecenia G. P. 
tował 100 srebrników, a zdolne kw poło':"ie sierpnia r. ub., a Nar sobie natychmiast kotnunikowci N~ws", t>skatżonct je!;t pt~et U. 
go lekarza można było nabyć omindtel utrr.ymyWał od 8 mie ły każdotaz(,)W}r fakt l\res:il:ow.i władze sowieckie o :tdradę !Iła• 1111111.-„mlllliillilllll!llillll-lil:ill::s."lll--
za l50 srebrników. Zyrykły , . bici ob~atela jedhej strotly w nu i szpitgóstwo. p ·rH••nl·I dWO' Cb 
śmiertelnik bez specjalnych kwa ft ·A· IJ .. ·1 Q wu 
!llłcacji kosztował od 30 do misionariv 
.Ju. W AR~ZA \'VA I. Otaszvn\ 1 

Obecnie -gdy handel- ludzmi WTOREl{; DN. 26 KWIETNIA I SZANGHAJ. \Viadomość o 
t<>stał .zakazany, człowiek już 6.15 Pleśft ,1Kiedv rannt wstają z~· uprowadzeniu przez bandytó.,, 
nie ma SWOJ. eJ· stałej· ceny 1. tru• rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 M.uz)'ka thinskich 2 wlosl-ićh trtlsjona"' 

(~łyty). 7.00 Pziennik poranny. 7.l5 bł'· i · •·· Ił. • L 
dno jest określi~ jewo wartośc!. Muzyka (płyty)'. 8.10 - 11.15 Przer• tzy W po tzt.l m ejsct>wtbct a"' 

Istniej~ co prawda handel nie wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 u. Po 3•tygoclniowej uparttj wal wieków. Pr~towal do ostatrtkh szt)kou potWi~tdza się. 
łe,a~nfi. W ogłoszeniach tnatry tworv Antonłtgu Rublnslelna ~v· ee t chbrob4 odszedł od 1'1as '"' niemal chwil swego życia. Ambasad" wło!ika Utzyniła ,,.. 
-.ont"' nych czytamy często.. tv). 13.00 - 15.3.0 Pmrwa. 15.30 la 90•tyłl'l roku iycłn ś. p. AltikśAh Jeszcze pt:ted dwoma laty tł• nergiczną demarche u władz 
.... „ domości gospoaarcze. 15.45 ,,Moje .J S · h k. h. k k k l 
,.Zdolny inzynier oieni się % wielkie %martwienie". ł6.1J Koncert aer "":'fł9c ows 'ł . i.story ' kaz.ały l'lię dwie jego siąi i: chińskie l. 
panną. która ma 20 tysięcy w solistów. 16.50 Pogadanka aktualna. krytyk, i . filozof, człowiek, ktÓ• powieść P• f, 11T ·winko'

1 
i praca 

P,<>Sagu•.·, albo. „Szukam. · m9.ża 17.15 „Wi~1kjlnoo p<],r,l starą c.etkieW• ty był symbole epoki~ J1!~Q histotyc;mą' p. 'ł. „Gęnealogia te 
·•1 j k n ~ ką.i.. 18.00 · ~iaddiiioścr spcrłówe. wpływ na młod itltelig~ntłę . w raźnie1· siości". Ta ostatnia książ 
a a mOJe cór i. cosag 25 tysię• 18.35 DudycJa dla wsi. 19.30 Franci• k ;, · ł f'L 1 
cy''. szek Lcsel i Kwartet. 19.50 Pogadttrt• epoc!e, W . toi'eJ ~tosta zl'U!iY t~o ka wywołała olbrzymią tló ett1ił 

P „..... dk . ka aktualna. 20.00 Frandstek tehar W<\ny uniwersv~eł, był \Vtęc~ hie kę. 
, osag w .,„. wypa U, to ntt ....... wielkie pbtpóitti:l na motYW4ćh n. oblic~alny·. Żarli.wy demokra~ 
innego, tylko cena kupna. Jak perctełl;. 20.45 Dtiennlk Wi.tuottiy. ta, we wszystkich swych wystą~ Po dęikiej gwtiie, na którą 
wid%imy ceny są znacznie wyi 20.55 Pogadanka akttia1na. il.OO Koh pieniach publicznych bronił zapadł pł~ecł miesiąct!m, nastąpi 
.., nii w okresie niewolnictwa. cert symfoniczny. 22.00 Muzyka tane• praw człowieka, stukał j~gij wie · łmo1_mp~vJ~~lło}<~ł.:~ienl~kar~yer.caP~.·; zo9osrawp1'„. ··~z~•B"'·* 
Sięgają driesiątków tysięcy. e:tnaWAltSZAWA n. (Mokoł6wl t:tąc tlpatcie w postęn. . u „,„ vn- I M E „ iiai Wt.a 

Dlaaego? Czy wartość czło• n.oo Gabtiel. Faure (płyty). 14.lO Brortił młódtiei od Wpłf\\ł6w trzech tygodniach uporczyv:~J 2-. ... !-.....l:- w · 1 
• 

Witka w:rosła? Koncert rozl')'Wkowy .(płyty}. 15.00 rosyjskich, mając do pomocy walkł, w ldót 1 otgf:mbttt ńtl! ' t~OAJ ~:: bAY611<ó..-'Tl:P ••d!lM1'ł••""'·~~· 
N;.ef Wart 1·est cdowiek to Pogadanka a.ktµalna. 15.10 Wiadomo• cal~ tlił„ póstęnow~ kr'1.,U. eh_ ciał si.) poddać nastąpił 1o~ 1 m'.:1'?10~!~51it1JuUf1. ~t~-... l'd~IŁ :.?"™' 

ścl sportowe. 15.15 Zespqł salbnowt. 't „ - 'ł b ~ •L " ~ j(jv;_fl\Efv... 
Mtń~ . ..CO dawniej. Może _ nawet 16.15 -- 18.00 Pr!.etwa. 16.00 Utwory Zywofnosć jegd urny~ U . yh mec. ~ , 1„uc1t PAost11~,; , ~1t:HN0 ,1011\<o h1• 

' lej.. Al~ cena znacznie się po kameralne (płyty). 19.00 l.Jtwbry na zadziwiaj~ta. Prtet c<.\łe Życie Jes:tcze jednak do ?statnic_h · nLllb w Now~M -til>"Retii."~ 
dhiosla ponieważ h"ndel jest klarnet ~ fortepi:mt!m. 19.25 Muzyk.a praaówał stall! rtad ~obą, śledząt dni ś, p. Swiętocho\vsk1 był me i TOREB ~~~~14v~ 
ni I al T k . lekka (płyty), i.o.oo - ~2„00 l>rzet„ ·..i • j i· 1 tł k. • · l łk i · t l y I · - ~ 

e eg ny. qwat, torym nie wa. h.oo „Wentli; Kipltblińska" _ u~1e e myś 1 u t ie1 w. t1t!7~1 ma , ca ow c1e przy om 1 • · • 

~~ handlowa~ zawsze jest skecz. 22.15 Spiewa- John Me Cuf• • • 
ll1"08t. ·Zwykły ,,pasek" i nic mack ..... tenor (plyty). ~2 .30 Mur.ykn 
'tritcej. taneczna. 23.30 Mutyka lekka (płytyl. 

l dlatego za rnłodzienca, któ~ 
tr jtłt wart 10 do 15 złofyth, 
m~ spragnieni ·zięcia tescio­
Wie płacić dziesiątki tysięcy. 

Z te.go wszystkiego wynika 
'ie w dzisiejszych czasach. trud; 
no Jest ustalić prawdziwą war­
łoU ałówieka. 
. ~ ~c\Y pe'm.ego razu wzięła 

futht .c:1ekawosć ile jestem Wart 
llie więdzialem do kogo sit Żwr6 
de, ·ieby mnie otaksował . 
. tt - Najlepiej zwróć się do han 
matt~ starzyzną - poradził mi 
doświadczony kolega. Taki ma 
oko. Kaidy towat oceni. Spoi• 
~Y' i od ra2::ti wi~. ile co warte. 

Wc:twaltm do siebie handla­
~ ... Óbejtrał mhie dokładtiie, 
dJrdl .do kiesuni i oświadczvl. 
. - Pan witcej jak 23 dote łlit 
;est wart! 

- Dlaczegó ?l 
- Ubranie liczę - 15. A 

pantofle, bieliznę i resztę - 8. 
-A tttoje serce? Moje złot! 

<etce?t 
Handlarz uśmiechnął się po~ 

!fardliwie. 
- Złote serce ?1 Żeby pnn 

miel cielęce, albo wołvwe, to by 
peinlk patę grosty d(lł. Ale 

!Komu pot~zebne złote .. serc~'? 
.Cą ono s1e da zastawie? Nie, 

- > 

z 

, 



tYJn, . mpże się pani udać dokąd tylko pani ze~ 
ale dziecko pozostanie ze mną ... 

'IJlllUaRYS 

'llEIJ ZllłAI~ 
STRZĄSAJ~APOWIE~ O BOHATERSTWIE, ... ->"' 

Jadzia spoglądała szeroko rozwarty.ni OCZVllll 

na , tajemniczego jegomościa. Szaleniec, opętany? 
Chwilę trwało ioikzenie. Zaciekawił 1a po pra 

stu: nic dawno czytała jakąś francuską pe .. vieść r 

kobiecie, która uwięziła mężczyznę po to, bv zosta 
?j.cem iei dziecka, bowiem mąż jej nie mógł uczyni· 
1e1 matką. 

ma t.O&c1· t POŚ'4JIĘCENIU • .,:,,..;-~._,, ..... _ 
Ale taka myśl i taka nronozycja ze stro:iv męz 

·czyiny jest co n·ajmniej dziwna. Czyżby miał ją , 
tym celu uwięzić? Kim jest więc ta wy~c·ka, szczu 
pła niewiasta, która mu dopomaga? A kim jest 01 , . Jadzia zbudziła ~ę w jakimś białym pokotu :. w, ł6i:ltu, 

zwł4zana sznurami. Poczęła krzyczeć, weszła wysoka, szczu• 
pła ni~wiasta, która przynio~ła _iei jedzenie. Ja~zia odmówiła 
Jedzenia, -;- wtedy przybył ta1emniezy mężczyzna •• 

· Jadzia, będąc w samej koszuli, szybko zesko• 
ayła z kriesła i weszła z powrotem do łóżka, prztd 
krywając się kołdrą. · 
' Jegomość o śniadej cerze i dziwnym wyrazie 
oczu uśmiechnął się tajemniczo ukazując dwa rzędy 
białych zębów. 
. Chwilę spoglądał w milczeniu na Jadr.ię a :i ust 
jego nie schodził uśmiech. · 

- Chciała pani uciec przez to małe okienko?­
odezwał się. - Czy sądzi pani, że to się j,i uda·?' 

- Kim pan J' est, czego pan chce odc mnie? Żą• 
dam, by pan od ał mi natychmiast sukni~ i wypuś• 
cił mnie stąd.„ . 

Jadzi~ ~ówi1a niezwykle wzburzonym głósem. 
- Kim festem, hm? - odrzekł uśmiechnięty je 

gomość. - Zbyt szybko pragnie pani ws:ystko wie · 
dzieć. Proszę mi przede wszystkim wypaś11ić, czemu 
pani .nic chce jeść? · 
. - Proszę mnie stąd wypuścić t Nic się panu· 'nic 
uda, prędzej skonam, aniżeli miałabym ulec„. Nie 
boję się śmierci, jużem raz zajrzała ·jej prosto w o• 
ery. 

· - A sk'!d wie pani o co mi chodzi? - zapytał 
· spokojnit! nieznajomy tajemniczym tonem. 

- Sposób pańskiego postępowania, uwięzienie 
. mnie świadczy najlepiej o pańskich zamiarach. Ale 
złamie pan na mnie swe zęby... · 

- Nic mam ochoty kąsać panią„. 
Jadzia spoglądała zdziwiona na tajcmniczc•o . 

. mciaY'%nę. 
· - W takim razie pros%ę mnie stąd wypuścić ••• 

- Dobrze, ale pod jednym warunkiem •• 
- Jaki to warunek? 
- Niestety, nie mogę zaspokoić pani cieka~ 

ści - ukazał swe śnieżno białe %ęby. 
- A w jakim ct'lu uwięził mnie pan? 
- W określonym celu i w określonJch - zamia• 

rach. 
· - Po to, by mnie sprzedać do .•• 

- O, nie, co to, to niel - zaprzeczvl nieznai°" 
my energicznie głową. - Nie jestem handJartem ko• 
biet i 11ie w tym celu sprowadziłem panią tutaj.„ 

- A w takim razie, w jakim celu sprowadził 

mnie-pan tu, do łóżka? Po co mnie pan związał i ob• 
!lażył? Po co mnie pan uśpił? 

- ·w inny· sposób nie mógłbym pani tu 'śpro„ 
wadzić i nie mógłbym spoglądać w pani piękne O• 
czy.„ 

.. - A więc jest pan ·zwyrodnialcem, który wię• 
zi niewiasty po ·to, by ie brać przemocą"! Mężczyz„ 
na, który siebie szanuje nie zmusza kobiety, prze• 
mocą do uległości ... - usiłowała Jadzia nadal ba" 
dać, kim jest nieznajomy. - Niech mi pan powie, 
kim pan jest? 

- A czy można znać pani imię? 
· - Imię a nawet nazwisko. Jestem Jadwiga Iz~ 

debska, jestem matką siedmioietniego dziecka.„ 
- Pani jest matką? · 

· -- Tak, widzi pan, jestem szczera i mówię pra• 
wdę. Nic mam nic do ukrywania. Mam wraienie, że 
chodii tu o kiepski żart człowieka. który nie ma nic 
lcnszego do roboty. Niech więc pap sobie wybierze 
inny obiekt„. Jestem zbyt poważną osobą, by wo1no 
było te mnie żartować ... 

·Nieznajomy spojrzał filuternie w oczy Jadzi i 
spokojnie odrzekł: 
. · - Nie, to nie jest żart.„ Niech pani uważnie ' słu 
cha - zmienił nagle ton i spoważniał. - Czy nie 
zechciałaby pani zostać moją żoną? 

- Ach, więc chce mnie pan jednak zmusić do 
, uległości? - spogląqała na niego rozzłoszczona Ja• 
dzia. . 

- O, nie, nic zmuszę pani do niczego.„ . · 
- Proszę mnie natychmiast zwolnić z tego wię 

zienia, krzyknęła Jadzia. 
- Stanie się to wtedy, gdy zgodzi się pani wy• 

konać moją prośbę ..• 
- Jaka to wreszcie prośba? · 
- Pragnę być ojcem pani dziecka, bv 4ziecko 

moje było tak piękne, jak pani 1 
· · ":'"'"" Mój panie, jeśli ma pan jeszcze ttochę kry„ 

ty~y7:1J\t1, niech się pan powstydzi podobnych 
słów.„ 

. - A więc zostanie tu pani dopóty, dopóki nie 
zechce pa.ni ulec mojej prośbie - sfauowczvm gfo„ 
sem odrzekł nieznajomy. 
· · - Pragnie pan posiąść mnie siłą? 

- O, nie, sprowadziłem panią tu tylko po to, 
by zechciała pani zostać matką mego dziecka„. Po 

sam wreszcie? . 
. , --Wobec tego, mó1 panie, spieszę z<..pewni( 
że być może przemocą zdoła pan mnie posiąść „ 
jeśli panu o to chodzi - ale nigdy nie zos ' hę mat 
ką pańskiego dziecka. Może pan być przekonanv 
i to, gdyby pan miał mnie tu wiezić nawet ki~ka lat. 

- To okrucieństwo - wykrzywiła się twar: 
nieznajomego wyrazem bólu. - Proszę pani, nie i 
stem :z:łoczyńcą, a postępuję tak dlatego, że sam ie 
stem ofiarą tragedii. To pchnęło mnie na tak niebe::. 

. pieczną drogę ... Podoba mi się pani ... Rza<lko spoty 
kałem tak piękną niewiastę, jak pani.„ Przysiągle!i 
sobie: ta oto niewiasta będzie matką mego dziecka. 
Muszę udowodnić, że to nie z mojej winy nie mall! 
dziecka.:: Dlatego postanowiłem uwięzić rrnią ... 

Jegomość zamilkł i spoglądał na Jadzię o czym.i 
wilgotnynii od łez. · 

- Ale czemu mnie pan związał i rozebrał do 
? " naga. . 
- · Przecież lekarz · musiał panią zbadać, czv iesl 

pani zdrowa.„ Czy może pani zo::;tać matką... · 
Jadzia szeroko rozwarła oczy: 

· .:.... Mój Boże, to mnie doktór badał? 
- Tak, i stwierdził, że pani jest zup~lnie zdm 

wa i ie może pani mieć dziecko. Specjalnie pytałerr 
panią, czy ma pani dziecko, aczkolwiek lekarz stwier 
dzi, że pani już rodziła.„ . 
. · - Postąpił pan jak nikczemny człowiek.„ - za, 
wołała Jadzia i twarz jej oblała się pUtpurą„. 
,; '. .- Rozumiem pani oburzenie, ale musiałem łat 
postąpić •. : Ni:ech sobie pani wyobrazi mą radośc 
gdy lekarz· oświadczył mi, Że należy pani do teg~ 
typu kobiet, które mogą rok rocznie obd~rzyć swe. 
go męża dzieckiem I 

Jadzia ciężko oddychała. Czuła się mocno urai 
żona. W oczach jej czaił się gniew. 

· - Czy pan jest Polakiem? - zapytała. 
. - Nie, jestem Węgrem, przybyłem tu wraz : 

naszą armią ..• Nie powinno panią obchodzi~ it~it 
zresztą nie ma to teraz znaczenia.. Jakaż więc Jest 
odpowiedź pani? 

~ Moja od·powiedź jest prosta: alb0 mnie pai 
wypuści, albo za kilka dni znajdzie pan w tym p0: 
koju trupa„. A jak panu wiadomo - trupy nie r() 

dzą... · · (Dalszy ciąg jutro). 

eeeeeeeeeeeeeeeeee~eeeee~ .z; uśm.iecqe~.J i _~o~ał Redlowi 'zdrady i przestępstwa. Nic mu 
ręk~ tla po:i~gname. Redl czuł nic pomoże. Nie mógł zawrócić. 
jednak tak nieprzezwyciężony Czy miał pozwolić ··na to, aby 
wstręt do ·tego człowieka, któ• ten łotr opublikował' kompromi"' 
ry zepchnął go w otchłań zdra- tujące go · P.apiery? Redl nie 
dy i szpiegosfwa, że odparł: chciał wyrzec · się wojskowej ka 

Dyżurny oficer opuscił P~· 
kój. Redl nerwowo machru 
ręką. Nie miał teraz ..:h~ci prr 
wadzić rozmowę z szef em szta 
bu generalnego. Czy Konra' 
Hetzendorf (szef sztabu gene 
ralnego) nie wyczyta z jego h\'I 
rzy niepokoju i silnego zdener 
wowania? Na pewno zapyl 
dlaczego tak źle wygląda. C 
mu odpowie? Czy w ogóle hi 
teraz ·zdolny do prowadzenia 
kimkolwiek rozmowy? Na.ich~ 
niej upiłby się teraz do niepr: 
tomności, aby stłumić niepokr 
trawiący jego duszę. 

Taiemnice sipiegostura 
•. 

- Sądzę, że jest to zbyteczne. riery. Nie chciał, aby pluto mu 
Dowidzenia. w twarz · jak Oscarowi, nie 

W sidłach sza n I a i .u. 
~ 

Sensacyjna afera pułkownika · Redia - Dowidzenia, za dwa tygo• chciał ~yć bojkotowany przl!: 
dnie zobaczymy się po raz wtó• SJ?ołeczeństw'o · i gnić w więzb 

~eee~~ry. mu. 

Szef austriackiego wywiadu po dłu padek wojny z Rosił.„ Redl otworzył dr:wi, wvouś- Ale czy nie może zostać zde" 
giej walce wewnc:trznej przyjął wa. - c~°"o,;o? - Cz-..· pan·"""' · cił nieznaiomego i oświadczył maskowany i ·zawisnąć na SZll• 
runki nieznajomego i zgodził sic: zo• stradał •mysły? r l'~- dyżurnemu oficerowi: bienicy? Wolał J·ednak wybrać 
.łtać sz.pie„iem rosv1·skim. • Pro" d · 'k · - - .... zę o mnie nt ogo me tę. drog:.., portiewa• miał nadzie• 

- Jest on nam notrzehny. • · t b d · " "' 
51. - Czy nie sądzi pan, że to ~uszczac, 1es em ar zo za1ę• ję, że zdoła odsuną<: od siebie 

Nieznajomy wyjął z kieszeni by mogło mocno nam zaszlm• • wszelkie podejrzenia. Innego 
paczkę banknotów i kładąc ją dzić? Mogę w bardzo krótkim Gclv został sam w pokoiu, o wyjścia nie byłol Musi grać 

Ale gdy Hetzendorf wzyv. 
do siebie, należało udać się 2 
niego. Nie było innej rad· 
Był przecież jego zwier:;:chn. 
kiem i pod żadnym pozorem 11 

można było wykręcić się od t 
go. 

na stół, oświadczył: czasie zostać. zdemaskowany • . , padł w fotel, oparł łokcie na na całego, a stawką w tej grze 
- Jest to pierwsza zaliczka. Ni~znaJ"omy zastanawiał s;„ biurku i zasłonił twarz rękoma. musi być jego życie. Jest to 
Redl drgnął. Rzucił pełne prze przez chwil„, a następnie od: Był całkowicie zdmzgotany wprawdzie bardzo niebezpiecz~ 

rażenia spojrzenie na drzwi, jak parł: „ . na duchu. Nie snodziewał się na gra, ale nie jest powiedziane, 
gdyby sję obawiał aby ktoś na takiego ciosu. Wiedział, Że Ro~ że musi ją przegrać. Należało 
gie nie wszedł do pokoju, a na- - Tak, ma pan· rację. Austria ·si<1nie chcą. zarzucić na nief!o tylko zastosować możliwie naj• 
stępnie schwycił paczkę bankno cki plan mobilizacyjny nie po- siclfa, ale nie nrzypuszczał, że dalej oósunięte środki ostrofo,,~ 
tów i wsunął ją do kieszeni. winien · pójść na pterwszy ogień zdołają ~o w tak szatański spo~ ści. "fylko to :zdoła go uchro• 

_ Jest tutaj pięć tysięcy ko• Zaczniemy od drobniciszvch 'rte i;ób usidlić. Nie, nic mu nie no nić od porażki. , 

Przed udaniem się dó gabin~ 
tu szefa sztabu gcneralneg 
Redl przejrzał się w lustrze. Pr: 
raził się własnego widoku. O ron - zauważył niczr ajomy. czy. A więc w ciągu. dwóch ty„ może, w żaden soo~ób „;c zdoła 

Przez chwilę w pokoju pano~ godni dostarczy mi pan J,istv a• się wydostać· z tych sideł. · 
wało głuche milczenie. Milczał ustriackich dvWjzii. Prz~ś!e mi On, szef austriackiego wywia 
Redl i nieznajomy, jak gdyby pan je do Warszawy na pry" du, groźny tępiciel rosyjskich 
obaj obawiali się wspomnieć sło watnv adres i · to ·szvfrem. Bliż• szpiegów, musi teraz stcić się ros 
wem o dokon-anej tr21·sakcji. sze szczegóły omówimy. następ• syjskim szpiegieml Brzmiało 

- No, tak .•• - przerwał w nym razell?· - ? to wprost fantastycznie. Była to 
· końcu milczenie Redl - czv - Jak się pan na:z~a '. jednak smt•+na rzeczvwistość, a 
mógłby mnie pan zwolnić ze - Nie iest to · ważne. Panie nadomiar złego bardzo kar ko• 
swego towarzystwa„. Pan chyba I pułkowni.ku, za cl.wa tyg. odnie łomne przedsięwzięcie. Redl 
rozumie, że mi teraz trudno„.. z~łosz~ się d? pana oo r~z ąru przyponini<1ł sobie, że pewnego 

- Jeszcze nic wszystko jest gi. Zn~ ił?%ę P~nu"~~l ;wizy rnzu znalazł się w Tatrach na 
załatwione tę, pont~az .uwazam, ze w pan skraju głębokiej przepaści. Gdy 

- Czcg;;° pan .jeszc2:C chce "" skim gabinecie nie , grozi nam spojrzał na dół, zawirowało .nu 
de mnie? niebezpieczeństwo. Przec\eż ni;. przed oczyma. Wystarczał ie• 

- Pan otrzymał zaliczkę i komu ni.e wpadni~ n:.. ~Yś.1 ~ den nieostrożny ki:ok, a runąłby 
w:am.ian za to żądam „towa" d<;>dał. z trOt;lta - ·ze tuta1 ·upra• w straszną. przepaśe. Gdy mis 
ru• wta się szpiegostwo na rzecz nął to niebeviieczne miejsce, o• 

_: Ju% teraz? Przecież to nic• Rosji, a nic przeciwko Rosii. · detchnął z .ulgą. 
moiliwe1 - Milczeć1 - 1,wrzasną.ł Redl Teraz znów znajdował się "\~ 

- Nie. nie w danei chwili, ale - Dlaczego sypie f'an ". jeszcze skraju podobnej orzent1ści. Ale 
z11dam, aby pan mi dostarczył w sól na moje rany? . tęraz już nic go nie zdoła urato• 
ciągu dwóch tygodni austriac• ~ Stwierdziłem ' tyko , dokona wać. Musi runąć głową na dół 
.kie plany mobilizacyjne, na wy ny-fakt · - . odparł -~ ~uiaiom.v ·W straszną otchłań szpie2ostwa. 

Trudno, mQsi teraz grać naj~ czy miał zaczerwienione, twar. 
trudhiejśzą i najniebezpiecznie_i, była pokryta śmiertelną bielą 
szą rol~. rolę człowieka .o dwóch jakoś dziwnie wydłużona. Z w 
duszach. Będzie .musiał być ~e~l razu jego twarzy można byl' 
nocześnie sze(em austriackiego poznać, że przeżył coś straszne 
wywiadu, oraz szpiegiem rosyj~ go. 
skim. · · Redl poprawi! na sobie mun 

Nagle zapuka.no' do drzwi. dur, przybrał poważną, oficja! 
Redl zadrżał cały. Wyprosto~ ną minę i wszedł do gabine~ 
wał się, zajrzał do leżących na szefa sztabu generalnego. 
biurku .papierów, pomimo, że 
wirowało mu · przed oczyma i - Pan mnie wzywał do sic 
nic nie widział i rzekł: bie, panie generale - zapytał. 

- Proszę. , I - Chciałem z panam om& 
Na progu pojawił się dyżur„ wić kilka ważnych spraw ... -

ny oficer, który zapytał: odparł ~etzendorf :- ale„. al1 
- Czy pan pułkownik jest pan! panie pułko~vmku, co pa 

jeszcze zajęty? nu 1est, dlaczego 1est pan tak 
·- . Co się . stało? ' blady? . 
- Jego wysokość, szef s:::ta• . -:- . Bladyl. To drob1az~L \\ 

bu generalnego, prosi pana do Jctkte} s?rawie wzywał mnie par 
siebie. I do s1eb1~? 

-- Zaraz przvid~ (Dalszy dag jutro)4 

·„ ( ' ·„ :„ · .. 
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o ··wa _~1 . ·.o wie ,, ;. .o s e 
musimy .iąc·:w· z.rar~y.ni szeregu · l '"·~t#lowym ~rakiem 

HoH'a H'ice,Pren1lera KH'iatkowsh,ie;;lo :]• -KatoH'lcach · 
' . . . 

W sali Teatru im. Wyspia(l„ 
skiego w Katowicach wygłosił 
w niedzielę na zapruszenie ślą­
skiego okręgu Obozu Zjedno:>~ 
czenia Narodowego wicepre­
mier Kwiatkowski orlczyt p. t. 
„Przez odrodzenie polityczne 

do powodźenia , gospodarczego podat.:zyth Polski w latach · ~jbllt• lprmie „ r«>zplł()szkowania,, ' ścierania ·tu· włdzenla rozwoju · rodzimej pl'O" 
Polski·". " szych 7ależtc będzie od pąsta~, Ja~ , ~wej energii na: -_wa1kl nieistotne, fo dukcji, ·wzrostu niezz.leżnóści Polski 

ką zajmie spolecze*stwo polskie w Akcja wydzierania Polski z ok6w ni_c• r.d· obcych surowców i wżro1tu do­Odczyt wi.cepremiera Kwiat• dziele wcwnętr:tn<J • politycznej koń• woli gospodarczej; ~ :to· ~kriycząca· ko• chodu społecznego. · · · 
kqwskiego, ' ktc)rego ~tresz<:z:!- solidatji„ . " · · . · · niec21ność/ podc"ągania Polskii wzwyz, Oook tych naszk~cowanych dwóch · ł l Ten postulat przed dwoma. lały po ; ró;wJJani~ , w" g§rę ·iej ambieji · politycz zasadniczych elementów, dotycz4cych nie daj~my· · poniżej, . wywo a stawił - .~ r-nnl:iu .widzetiia „zatlań. Q• ·nych i iosf>odarczych, realizowania eskpansji naszych sil zbrojąych i eks• 
wielkie wr~nje w k·)ła~h :Poli, brony Panstwa zadań naszej p"olił~„ Jej tendencji mocarstwowych, jej pew pans1i.nas~ch sił góspodarczych. po• 
tycznych • ·za~ady . wygł_oszone ki zagranic~nef Marszałek · Smi~lv ńó7ści, Z«\ nlkt'.nig(ły il,ie poważv się żostaje jeszcze trzecia · dzi«:<hina co 

·Kalendarz dnia 
Przez min. Kwiatl<owskiego w Rydz. Ten sam po_stulat · formułu1c ·decydo~ad .o niej bez niej „·_ doko• n '\h"„ '!'1 r6wn'Jw:- ·- „ dw:·· · ponrzcd 

, również dziś i minister Skarbu z tynt nywać się będzie fragmentarycznie. nim. Mam na myśli zagadnienie od• Katowicach uważane są za prze~ uzupelnieruem, że gdy oddziaływanie " Pnypa~pw:o,, w zależnQ.ści ,od . łaski rodzeJiła kultury polskiej. W porów• łOmovy~. Zwr3:cają uwa~ę, ż~ wi i.tanu 012aniza.:yjnego na zjawiska +.e lo!iU i zewnętrznej ,koniunktury, slbo naniu z okresami -wielkiej . twórczości 
ceprem1er'. ~ w1atkowsk1 stoi po wnętrzno • pol;tyczne rozwif a się nor w · zĄleżnC;?ści . od przypadkowych uz• jakże oryginalnej, · jakże ·narodowej, 
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l't · • b , ·d bi. k t h 1 mal nie ~· '1ągu długiego szeregu lat, dolnleń jej" męzów' stanu.„ Ale ·pne• jak~e głębokiej i wszeChsb:onnej, któ• Matki Boskiel Do• ' . 
1 

yc;me „ ar zo · 15 
'O yc u~ fo · w z.akl'esie $praw eko~omic:myc~, cież inie ło. jest .PĄSzym najwyższym rymi tak zabłysnęła Polska na P"Cząt-

brej Rady. Kle• dzi, k'tórzy dżiŚ objęli ster W Q . . wfaśnie. cbt-::n:e, reakcja ·1eat pra~,e. narodowym j .historyCZllYIJl celem, ku 19•gO i na początku 20•tego wieo 
ta i Marcelego. Z. N .' a równocześnie jest zastę natythmiastow.i, . · P0~~- 1rr TRWAC, .MUSI BYC ku, znajdujemy się · wciąż jeszcze w Sło'!:ański: Spity• .PC'! szefa . ~ządu. . Należy rozbudzić to zrozumien1e, · ., : . POTĘŻNA fazie anemii, pomimo nadludzkich wy 
mira. , ,. , · • iz nie wolno nam wc:ągać losu Pań• . Tyle razy była już rzucana w spo• siłków jednostek. T~ .trzecie okopy, Słońca ·wsch. H7., 'w ten sposob słowa mcepre slwA, .nae:icgo rC2'WOJU .i ·naszej ~ prę~• .:ie~zeńshvp _. potskie· ta ' · P045.taw~wa ·na które pragniemy ruszyć do sztur» ~a~h. 18.52. . miera. Kwiatkowskiego . ·mają ·nof.ci pd1ly,zn~j, kulturalnej J gospo„ .prawda,,. że, dzij_ ~rzmi ona nieomal mu. 

Ks1ęzyca wsch. . szczególnie doniosłe :maczenie. dar,zej dei gkr i maskowanych rn• iąk wvś~.i~ch.tanv n~ gieldzi( poli~y: , 

WTOREK 

2.22, zach. 14.30. chów koterii, czy ugrupowań polityc;i: cznej fraźes. 'Ąle' m:mo to : należy M Konie"DOił. koordrnac1"i Jeżeli zdecydowałem się . przema• nych, do Spl~W rozgrywek . personal; ra~ jesżcze·; flowtórz.yć, gdy.i W niej ,-. 
KRONIKA lfiSTORYCZNA: wiać na .Sląsku na tematy n'.ezwiąziv nych, „Je prz~iwn:e z cał4 powag4, kondensuje się najgłębsza troska kaz WJSifku 1221 Zmarł .św. Dominik, . załąi. za• ne ściśle i bezpośrednio .z mo~ :o:ada skromnością osobistą i rzetelnoścl4 dego i my'1ąc;ego . Polaka o pizyszłość 

konu. niem t"sorto~ym i to · w okresie, któ musimy badać, czy działania nasze - . J?.-jistwa. ~„:. . · .· . '. , .. „ ' Tym trzem celom ir;asadni_c;ym: mu• 1265 Urodz:ił słę we Florencji ·Dante ry rrzc:;naczony jest na wewnętrzna dzialan1t Narodu Polskiego w . J?ań• · . W '· t-im miejs-cu Europy, : ~tóre nosi szą być podpo.riądkowane metody 
Alighieri. pracę ministra ::;karbu, to jest ' okre• stwie Polskim· żgodne są z :postula: obecnie ''"naitwt p'olitycżną ;,Polska· ~ działania. Zarówno polityka · społec;• 1809 Walki pod Radzyminem l Gro• sie pozaparlamentamym, to· dlateg~, tetn wydobycia takiej sumy' sił; która mhle· istnieć i trwać w mocy i w ca• na, jak i niezbędna potneba zapew• 
chowem. . . · ii '!'eJI~ , ll'eP.~" l!ajgłębszego przek~: : vqzwol~ na~ staw!ł. ~"!JCi«fsko-·cz()!<> ·: ło~i, ;y, P.°'<~1lciu„ nie;~~~iności„- ~ nienia czynnego · udziału. najszerszym 1848 Walki w Krakowie 'Z Austria;, nama.„ wlde· :wyc;ęstw lµb klęsk go~-. wszyHtkun n;ebe:p1eczep.st~om. ·,,gro~4 więc i w poczuciu Jionoru i .go~nąśct warstw-m społecznym · w . życiu pu. 
kami. ,;ym nasztmu · I?aństwu czy to o.d· sfr~. n;lrodow.ej tylko organizm 1ednolity, blic:z:'nyni; polityka gospodarcza i in~ 1865 Ostatni powstaniec ks. Bm~ska ny politytznej, czy też gospodarcżej. 'silny, pręinv,' 'tvi61'.Q:y,' młody i dy• westy-cyjna, polityka budżetowa i pie• 
dostaje si~ do niewoli moskicw• • Na nu bowiem, na Polakach w Poi• namieznyi-- ż.y.wotno§Ći:jego musi być niężna, zagadnienie interwencjonizmu 
skiej. · sc~ . spocf~""ll " najwyższ~ . od1rowJl~ wszechstronna. ·Nie tylko ak. ~ między czy etatyzmu, polityka Hkolna czy 1886 Pruska ustawa kolonłzacyfna dz1alnoś.: .za · Ptzyszło$c Narpdu . 1 narodowy i posterunek zl;>rolnY maj~ młodzieżowa - wszystko to są ele• 
przeciw Polakom. Siedziba Ko„ -„ • ' . ' Pań&twa. '. . . ". ' ' .. 'r - -'r~~cz~ć n..as;e. ~ra1_?i~e, "~1~ żywa ~ mentJ'~. które stol?ni 'WO i ewoluc?inie 
misji w Poznaniq. · ... O „ . • d I · · ·. · ,.„ własna 'wlfi!ia-·l i!y\Vtlizaq~ nuodo. ·dadzot się nastawtać w swobodne) p~ 1920 WkrOC%enie wojsk polsldch na CHOROBY :ei.ud „ . nowe łO s an . . .... w~. zachodn10 • e~ropeiska 1 now?czo I blicznej dyskusji, może· nawet" w zdro• PUkRZr~StOWIA LU~WE: dziafanla „ . ·: '!Sllat ,otkdręlłl)ł .. i.9d P1ółi~tf111 poz~_awi ;o~„, · wej wake poglądów ł w odświeżo~ Cru!lic,a płuc: iest nieubłaganą i co. . „ : .,,_ malos owośc p n. e !.Se1!~ ie _ nych demokratycznych instytucjach Sprzyja nam rok, gdy wilgotny, roczriie, nie robiĄc _różnicy dla. płci , Gdyby zagadnienłe zreorganizo\'Va• głębQka społecznie, wyn1ka1ąca z z~; I ustawodawczych i samorządowych, Kwiecień, gdy nic bardzo słotny. wieku i stanu, kclshnilicny" ludzi. - fila i zjedn?C~enia ruchów ,, poliłyć~• , sad etyki .chrzekijańskiej, ~msi spoic gdy wielki moczar myśli p litycznej 
RADY PRAKTYC2;NE: Przy zwalczaniu '. chorób płucnych nych uzaleznione było tylko .od h•. ·obręc:zą·„ n:-enaruszaln~ całosć naszego w zgodnym wysiłku zostanie zmelio• Drz:cwo slabu się roz:wijające i ro• bronchitu uporczywego, lllęczącego tanil tych . sympatycznych. lub · słusz• Pańsiwa. Zlekceważenie tej k~miecz• row-ny a wartki nowy prąd popłynie snące, podlewać od czasu do czasu kaszlu. grypy itp. stosuj;) PP· lekarze nych haseł, zadanie nie. byłpby tak n9'ci to groźba, że ten -;- takim , ka• : w ;kreŚłonym kierunku· kierunku gor~q wo~iOTE MYSLI: . . BAX.SMJ TRlKOtAN •AGE trudne, jakim . jest, w istoe!e. Nato• t>ltałem krw.i. ~ ofiar. całego Ji~ ec1a-1 zgodnym z najglębszy~ interesem 

b d b ł ił kt.óry' ' .. - uł .. ~tw .. /i,a1·~c. . ""'. dzi.claru.'e_. si" miast posługując się metod; konkre, . odbudowany ·. organizm P s wowy. , Polski Warto . więc przełamać wszp Ró naJwięcej o rego w m arę st • . „ ., • ~ tyzowania tez i działafl ·, proihm<!# hle ~trzyma należyci~ nap~ru. ri'. e~w stkie P. rzeszkody pers -nalńe ' wszysł• a - jak można - najciszej. plwociny, ·wzmacn.sa organ1z:m 1 samo• ·wych musi ~potkat na ot>ory. „ Qd :·s.zej Wielkiej burzy dziejowe), ·ze. nie• k' ;,; a· .b . h • •. L ś i WESOŁE DROBIAZGI: poczucie chorego oraz powiększ:a wa• zdolności do twórczego ' kompromis1,1, '(lostrzeżenie~}no.że „ zacząć się 2:ja~a~ 1„ ro ne n1~c ęc1 czy ~eumo c 1 
Wiejski W. C. (OO) - przydomek. · gę ciała i usuwa kaszel. że po śmierci Marszałka Plłaudsldegti i lozłausz;ić _ sam, ~otą wla.snego rer warto ).'ozpocząc pracowlł~ t bez~rw": 

Zllt UJC)ja..a - Wł z aa o c: - - powstała nowa sytuacja 'która prott• mentu w·· połoki:ch słów 1 fałsz~·· wą ~ewolucję . ludzi dobre) woli ~ głę ,.,,,,_,_,,,,,..,_,~~"~"'"~"'"'"'°''. stuje przeciwko kontyn'.uowaniu nłes wych 'hymnów na cześć miłoki Oj• bo ~~o, b~z.'herj ·m~nego patr1otvz• 
aktualnych ju~ sporów historycznyc}J„ c;z)tii:ny. ;.·: 1 .„_u mu na rzecz . as a, rzuconeg~ przez 
s orow niezrozumial eh dla większe. ' „ • Marszałka Sm1głego • Rydza i aproo ś~i narodów i obcy! dla ·pokołellłi. lłl ' -Nakaz ·zJednoczema bowanego oficjalnie przez Prezyd~n· 
które . dojrzewało w .ostatnich ti.t11 la '· . Jeżeli· teDłłtnćJFku :ZjednoC:ze.niu sił ta ~zt.czypospolitej. 1:a. drog~ - „nie• 

" i<· .„:,~···::• \. ::::•-. ... .' . ta~h. zależeć · będzie nie fylkó to, •fta' Narodu - choćby one formalnie kry• zalezm.e cd meto'!fi 1eJ reaJ.izacJt .-·cbodz1•1a·· •. ' „ .. aa: .. r·_! ·· ··,.-.li.,, -.~·.·,.n .. ,::.-.... . s!· ~·tk~e. =i~i:~~ttE:~:~~:;:1~:; ~~!howały~~a:iatożnt~~;;p!:k~ ~r::fe~~::.nikt:: ~~~r~~~;~~:; UJ bliżśzego'. lP·l~cia. „ „ , ~- , przeszkodę postulat clijęcta zjeclno• lub współdziałania ugrupowałi . poll• 
Jak długo nle zdobędżłemy stę na 

1 
~~eni-em „tylko naszych daiych \i2;y tycznych: polskich narodowców 1 poi# 'ZJfl··. ,,00 SeJCI' ·przez· ._„ z·. Of. ądek" odwagę i wolę równoczesnego zafa• iaciól~ p9Htycznych i postu at wy u• + ' i:lt !udo,..•c \w. ...,o lsF r .., 7.-~.:-A ti " twiania , określonych kompleksów za•: tżenfa naszych ~aw~ych l~b. ~otybh: robołniczych i inteHgenckichr dotycb~ (A. E.) Pan Teofil .Ludwisarz mężczyzndw .• Ale dla ·nasz to gadnień, tak długo kręcić.· .się będzl~· cza_so-vrych pr7eCiwruków, .Jezelk.0 a. ~zasowych t. zw. „prorządowców" 1 

„•szedł do kuchni' 1• zapytał.· . ni• byle co .. „ my w błędnym kole, :z:najduiotc ".wrt• wł•~ . s•ę'... ~ę~;i~y zdro~eJ w~- 1 po dotych~za.sowych opozycjonisł.ów, "' ~ ście chwilowe z trudności o ,: tyle tyl- gląclów, t'o to .zą. : e • 
1
·. ·· ":Y •:2• młodych 1 $łarszych - dadzł d.~p1ero - Jaka zupa dzisiaj będzie? ..,.. Felµ, wierz ml, że ·nic w ko i w . odniesieniu do tych · szc~egó• ganizacyjnej utrudni ca ą akc1ę rue• pełny życiowy walor. . 

- Rosół - odpowiedziała tem nie ma zdrożnego. . łów co do których jakaś · j'edlto$tl~" t;Qliiiern e.< · i' ..:ki „~1:ia'cll z, ~b: · e ·1 ' ;i ' Musimy dziś otworzyć metę nowe• 
F l St . , . r dl d wektie samowolnie na swe barki od lub w~pól~ziałania rozpły;~ie Slę przy go dla nich wyścigu. Muszą powstać panna e a rwnzen, praCU/fCa =-. 0 

· a~zego pa_n ·prze pa powiedzialność .za śin:ałot decyzję. · pler:wS:-ej burzy. Wł~śme - c;iła war• nowe zasługi dla Polski; n~we boje: 
a państwa Ludwisarzów w cha· .nif uki}'Wą? '· ~ Przykładem politycznym moie ' ,t,u. '''?ŚĆ fei •. d ł te ~,,, ~i.{:: ;:a - l ·~ . .,. ' '1~ o utrwalenie i r-zszerz~'ą~e.: t,tlepodl~ rakterze sluŻ<JCej. .„ - Bo ona „by się na to nigdy być zagai:}nlenie rządu. ' Na giełdzie tym, że dobro~ol~I~ - bez. ucieka- głpści, o zapewnienie • ruileżn~i. roli fy• 

Pan Ludwisarz zamknłl nie zgodziła! . ,. politycznej puściliŚ!DY '!' obieg frazes, I!}!-. si"ę ,do" m1;ski ,i b~cza tot~izmu - wiołówi polskiemti w naszym Państo drzwi i uśmiechnil się uwodzi= : ._:No wldąff?, . wlaśniel . - o potrzebie Jednohtośc1, ro;zpa_lać Ilię -wszyscy rownonuerni~ nałozf?'Y na wie, o pr::r;epojenie wszelkich braków 
Cl.elsko. lkala pan,"a-Fe.la. _ Która żona muszą poważne spory. Każdll grup.i. .. :j słtb~ . p'e'W'.lie więzy„· cZe ogramczymy pełnią polskie! pi;acy. · .... 

lo. y ' ' inaCzti Wyobraża Sobie realizację ftj,. SSWój,.;~bujałY . . in3yWi~ualizm, tfa I" . . • - F elul .Żona wy szla. iviko11 by się zgodziła.,? 0 ja nies.zczę jednolitości. Jest bowiem , naturalne, -.r~ecz dąid i ,. cęlów, ·które winniśmy 'W ALKA · , ro nie ma w domu; . śliw.a. c:zuję,, że się nie oprę. Co .iz gdy .:ani ~ząd nie ~oie się. C?PrJ:c,~ ł ła)!J,O; ~-~eUn('wa~ } ~tóre:. prag1?iemy . ? wu~.LKOSC ~ARqnu. . Panna Fela wstrzymala dech będzie, jak się ~pani' dowie? na skrystalizowanej 1 jedno~icie ~~ w ~krtślonym cza51e zreah~ówac„ , Zmienny 1est rząd 1 zJIUenby 1esl w piersiach. _ ·prz., ys.iPgam ci, że .· i·ei' slów ,hoćbY; tylko_ w ~P.rawac& najba~d~ie. J-1·· · Te ćeler,dotytitą pr~ede "w;szyst'ki~:' < k~" ·! pat '"1 c11!u, • „ · ~ -~ <t · iest .mly• 
"' zasadruczych myslącej i działa~4cef !'r . ~aksy.malnej rozbu4owy sil , o~ron• nacja ·: wyborcza do 1ib·· ustaw~daW11 - Jesteśmy sami.„ - szeptal ka nie powiem! .' gariizacji poliłycznej, gdy palilarner,t nych' Polski ""oraz skierowania sił czych i do instytucji samorządowych. 

pan Ludwisarz. - Spełnij me - Nie ivierzęl Mężczyźni są ~ie. mo~e oprz!ć się na autoryt~ci~, twórczych ku sz_Ybkiemu - ujętemu Z.mienny .j~st. każdy elemeI?t ~tóry życzenie, Felu.„ takie fdamc:zu~hy„. 1ak1 da1e op~rcte s}ę. o wolę zorgątt"' I w wief>"-lefill "!pJan ·- · uprnmysłowJe• me stanow1.p1onu egzystencJi pansłwa 
- Proszę pana - przerwala .- Felu! Czy -mnie też uwa" zowanej większosci społ~~ze:s~w~.,, niu ·· kraju.: Jest .konie.cznością d7fiejo• i , r9zwoju stł narodowyc;h, szczególnie 

Panienka - to przecież nieład= żas. z za k,la, mcę? . tak długo Rząd musi bY:ć i kę śi1e wą i .postulatem wewnętrźn~j . spoiste• zaś gdy stanowićby miał . p~ieszkodę 
nadal wyr~zem kompromisu za re ": ści PaństW,a.- by w stosunkowó szyb~ w dziele k - nsolidacji. · " • • nie. Pani o niczym nie wie„. - Nie„. f;m nie klamie... nego mu 1 korygowane~o wo~ą P~: klJii cii:~~ię ._oko.łó. _5Q proce1;1t .ludn . ści - · N~e 0 pojedyńczyc~ ludzi bowiem 

- To dobrze, że nie wie! „.- W~ęc .nie, ,.placz już dżie"' ~ydenta Rzeczypos.politeJ, Tak 1it~ I z~ -·"2 5 :,<~·;;,:: . ' ..\" ' r.,.'.~: ' ._ 1 ·r , ; ·:> !" '' • idzie1 ale o cały Narod, nie "o formy, Gdyby wiedziała, to by nic z ~e cmk~. ·. - ' ,· ' z~y aut?rytet, jakun byl Marszt c t rodówe polskie naszych miast, a wlęc ale , o przyszłość ' wielkiego. spoleczeń„ 
go nl'e wyszlol Ach, zóna mnie -.... ·AchT . Pilsu~s~I, db~ł o !0d· by . ~ząd ak~: i i · hattdlu i przemysłu w Polsce zosta• stwa i o wielkie załoienia " .politycme był n.e1ednohty, wie ~ąc. ~e w. I ło · ""l. n ~-„ ,... -<:·- · -.'~ .: <1 - ,·.')\•inlo j g· spodarcze. · 
nie rozumie... Mamy ·inne upo O tak. Już nie placzesz? al~h ~runk:i:h pr~dÓ:ys~~my~!: i·w· każdej ·,,4::iedzinie •.. Tytk9 w ,ten · Nie wstąpiłem dziś na mównicę po 
dobania... Felul Taka sposob,; _:. Nie„ '. ny . os eczm h „ „ tkwi I sposób ··moieniy zmien~ć niekorzystną to,·· by zaagitować poszczególnych °" nOŚĆ, jaf< dziś,. rzadko się %~ć'I" . '- 1 zgadzasz Się na mOjq nyc~ I ~połccznyc i a CJ gorz.eJ, 1"f ~ l słrńkfurę po"iskief WSił przeludnionej bywateli, czy nawet poszczególne gruo 
rza. Muszę /i! wykorzystać! prośbę? · · cyc ~iera~ ~~ym td:z~ga:kre~: 1zi: i zbiedzonej i pokonać rt · torY.t;zni,e ., py na formalne zgłoszenie akcesu do 
Sl ? M 1 z d . cbznymi w swia ?POg ąś .et oglądzle ~nany; fakt, ii ·• pod względem dynami• tworzonego olrzu polityc~ego. Wy• yszysz · uszę """."' ga ~fim się.„ · . drczego, a więc w wda .0Loba~' I ki. gosp<>.da.rczęj. - pomimo tylu wal o• powitdzialem szczerze i otwarcie tr~ Panna Fela zaczęła pla'kał. - N o ło wsyp 'do roso lu fr(1 ~ cgenerbo~ant ym - rbzaąrwJe t „0 r~'" . rów 'potit:vc~nvch _ . za)mujemy jeano ski członka Rządu i równego wam Ot Sł ..,ba n1·ew1'asta 1·estem h · · t li dk ny - 0 cię ne, czy a e„ ~„ f · „, b ·'· " E • b tel ' t 'ł d • - " .„. C ę pzeprzu, Y {0 prę o, za= du b lab bi kitna biała, czer'Woąa, z ostatnie 'lńl~JSC w urop1e. ywa a 1 pos aw1 em . ·prze wanu, Pan mię . namawia„. Czuję, że U= nim żona przvjdziel czy i:ożeycza!a _,byłby zarzewiem · · Dals~ą k,Ąnsek:wencją tak ustalone P;Ia.cy sprawę, wymaga1ąą: roz~trzyg• 
legnę. Co ja zrobię potem, nie W łym momencie skrzypnę:: spotęgowanych namiętności polltyc.t. " '.' "· .' ~ 9 ·' . „. ;; i''.,. ' .~15ct~ w ~as~ . cbywatelsk1m s1;1• 
szczęśliwa? ly drzwi i ukazała się w nich pa nych i walk społecznych, ku wielkiej .. lu~niol;l~J. Polski„ e~1grow~ć, muszą mieniu .. W!e~, ze te_go l.'ozstt~gnięc1a 

_ Nz'e placz, Fela, wszystko 
1 

nz' Lu-..iwz's·arzowa. Obrztzcz"ła szkodzie odrodzon~go l'aństwa .Po>• gło:w:pie el,e!'1~nty n1epolsk1e; a pr~e· ~ie_ zna.!.dz1ec1e nały~hmłast ·'Zwłąs.zcza, u skiego Inaczej jednak przedstaw•a• 1 de wszyst.Kłlll te, które w ostatnich ze musi ono nastąpic równocześnie po będzie do brze. 

1 
badawczym spojrzeniem męża i laby s:ę ta sama sprawa w świetle ~-P dżiesięciołedach wci~nęly się do Pol• obu stronach niewidzialn~j. -lee~ d~ie-- Jl.1y, panny W obowi<Jzkr · zapłakana Felę, po czym urz<Jdzi głębienia się nurtu zorganb:owaneło, ski i }>oz"stały ·~ niej ~fałem obcym, lącej .nas barykady. Palftlętajc1e. 1ed• 

będ<Jce, jesteśmy takie samClf, la straszną awanturę, sądz<JC iż wielkiego ruchu politycznego. , · I a .• ~:r;asem. n. aw:et 1 wrogim. : , . , nak~ ze pomyślne momenty ,pohtycz• 
l J Przykladem go&podarcz;ym, ilustt11• J...; , :' .">.„ . „ "' i . urb;o„.„, ne 1 gospodarcze ni.e są dz{~ dłu~'>~ ne.„ A los cięgiem zsy a nam przyłapała ma~żonka na goz·~= jącym to zagadnienie . moie tu by..: 1 _.iacJ~ nie moze. s1~1 dokonać w .tempie trwale. W_alka jest oicei;n po!'1yślnose1 

pokusy! . , . cym uczynku zdrady. , sprawa zainwestowania· · przemysłu w J . . . 1, ··: . n;c · ' ,. ~arod?w 1 J?aństw. Do walki nie mo• - UspokóJ srę, · dziecko. Wynilda z tego sprawa Sqdll, Centralnym Okręgu Przemysłowym. ·nowę1. ::korzystittj ·atmosfery dla pry• zemy 1~ć am w rozsypce, ani nawet w 
Przedeż w gruncie rzeczy cho" wa i wyrok, ska~ujćJCY pani'}: Lu ft.lkcja wstępna musiała s'e oczywi; watnej ek~p!'nsji ~ - twórczości 'gospo• staropolskim ~,pospolitym ruszeniu". 
dzt' 0 dro bnostkP„, dwisarzow."' za uderzenie słui~l· ście oprzeć <J inicjatywę państwowi! darcżej w _granicach, ~ k~tślonych pra:o D'l nowoczesnej walki 0 włtlkoU 

1' >t - Jeieli społeczeństwo polskie, to:mti wem i nie t1legającej ~mianom przy własnego l>at\stwa musimy lit si.vu. - Ach! - szlochała pann:ł : cej szczotki! na dwa dn i ar:eszfu łowane .w hasłach swych starych Ol'• , każdej - okazji.: To te~ ~ażd4 inicjały• tym .sze.regiem i stalowym krokiem, To nie drobnostka! Może dla , z zawięszeąi~ ganizacji .politycznych, pozo&tanie •· w l;W;ę ,1osp0duc:za oceruaiS. trzeba z nunk . przeniknięci wiarł 1J zwycięatwo. 

Ila malej wokandzi·e ••• 
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/KA 
• olski 6:1 Po dłuższej przerwie znowiono (Sląsk) w łrzccim starciu r6wnłeł :mo 

walki. Wyniki były następujące: kautował Białkowskiego (Pozttań). 
me 

w wadze półśredniej; Jań~ak ,CW?-r ' Pófoym wieczorem ro:egra• w ostatnim dniu Polacr zdobuli \VSZł/Slkie punktl szawa) pokonał na punkty Fiszera • 
(Sląsk), zaś Jarecki (Pozn,ań) wypun• no finały, przyczym tytuły mi• W niedzielę za.kończył sie \\1 spotkania, przy czym '\\"Sz\'stkle Tłoczyi\ski pokonał Dfłmtrl 
kfował Wierzbfcki~gop(Wołyli),;, 6d) strzok·w.)zdobyF::k(od("'ltnuks).zeiKd<l Warszawie tnięd:ypaństwo\Vy trzy zakończyły się zdecydowa w 3•ch setach 7:,,., 61J, 61J. 

W wadze średnief łsarski \"' ~ cięż ie1 : Jas1ńs i ;:, ąs , o- t . p-t k N . ......,. · łak 'v' og·"'lnel klasyfikttcf1 fik pokonał Ożarka (Warszawa), Mich~ ziołek · (PÓznań) Czortek (Wa.r mecz emsowy U>J.S a• temcy nym1 zwycięstwami Po ów. . .w v '· .,, ~ 
niewil:z nłes1>odziewanie wygrał z E'lo ) K 1 I{· (\V w ) o puchar ambasadora Rzesz} Hebda ipokonał Goepferta w JitZ i:aznac:tyhśmf, eolski\ 'W'/~ 
rysiaklem (Poznań). sz':wa ' 0 "!a s 1 cir.s.za aiJ Niemieckiej w Wairsza~ie von 1·ch set<1:ch 10:8, J.:6, 6:1. grała ,mecz w std~unku 611; tda 

W wadzę półciężkie! Pietrzak Janczak (Warszawa), Pi.sa.rs M ltk Mecz w~gralt Polaq.I Jędtze,1owśka wygrała łatwolbywai1ąc po raz p1erwsiy JjtlGh~ (Lódź) pokonał Lukę (Warszawa) i (Łódź), Karolak (Gdynia), a 0 e.k. 6 l E d • h h 7 5 h d i ... i. __ dot~ ~n 
1{arolak (Pomorze) zmasakrował I właściwie Warszawa), Piłat. w wys·o ttt\ stosun u : . l z hger W woc setac : , prz~c o n „tn~a 
S k ki (L Ó ) W niedzielę rozearano trzy 6 :0. Motłke. zwar ows ego w w • W . b 8 • tr 6 "' 

w wadze ciężkiej Doroba (Warsza• 1 p ~en dspbosoł nalk trlis zł w • I k • 
:i:1 n:!'::!~~: •• : ·&:): t.i:. :::: k~.~,r.;. ty 

0 

tylu w S e J m p r I U D O S I e I O 
Cr c::a•::isui~~t!~ 5

:
2 odbJI swe obrady w niedziele 

W niedziel~ odbyła się dal• ka przegrała z A.KS. 3 :O. Wi• W niedtielt odbyło· się walne brał tł~s gen. Sawłckl, kt6tT pned• · Po dtskttsJl uchv.:alono llstępttf4fyta 
Sza runda gl.er 0 pi"ł!.-arskie tni~ sła zremisowała z Ł.K.S. O : O, Zgrt>mad enie Związku Pol• stawłł się zebranym w thatakterH no , władzom absolutor.mfil pnes aklalillił " - • z wegq dyrektora Pałtstwowego Urzędu 1 cję 2: podzięko;ftan1em. 
strzostwo Ligi. Wyaiki uzyska a Pogoń pokonała Smigłego 1 :O. s~1ch ~w. Sportowych. Na po Wychowania Fizycznego. Gen. ~a~icl O HALĘ SPOltTO\tfĄ 
no następuiące: Praga. Czechosłowacja - Buł siedzenie to przybył nowy dy• kl zaznaczył w llwytn przemów1etuu, I . k 1 Cracovia pokonała Wartę I garia 6 : O. rektor PUWF gen Sawicki. że gorąco pragnie nawlązat żywy korl 1 Żywaddys 1usja w:Ywląłxa~ a~!'ł ról "!a' ·~ ' • • takt · J mi rt I M.ó h eż na wn oskam1, l!g o~zvuym „ 5 : 2. Polonia uległa Ruchowi Frankfurt. Niemcy - Portu- Obrady. taga1ł p. ~i1n1ster .Ul· wca ~~[!r~mtcż; na 

9~~luo~n'owa•j Walnym Zebraniu. Stwierdzbnb palł 
w stosunku 3 : O, Warszawian• galia 1 : 1. rych, • k~ory wygłosi dłuzszc nia fizycznego <;zeka has Jeszcze ogro cą pottzebę wybud<?wl:lnla w Jak naj• 

• przemo :v1eme. mna praca , a nr.1ca t<I wteilv da dob„c I krótszym czasie hali sportowe\ w sto 

Mecz gl·mnas ''CZAJ z Wiochami Specjaln4 uwagę %Wrócił mln. Ul· retultaty, jeżeli będzie lstrtlała kMrdy lity._ Y' łyłtt ~elu ma być wy <?ni.o • a rycłi w swym przemówieniu na sport nacja wysiłków mledtj 0rganlta~iaml, kom1s1a z. udziale~ przedstawltiieh za 
w stkole, wskazując, ie z. pomocą ZZ sportowymi, a ptacam P. U. W. r. ! lnteresowan~~li związków. I ł 

KATOWICE. W związku z mię• 
dzypaństwowyml zawodami gimnasty 
cznvmi pomiędllY reprezentacjami 
Polski i Włoch, które odbędą się w 
srodę 27 bm„ ustalono następujący 
skład drużyny polskiej (wedłu~ kla• 
syflbcji): 1) Pietrzykowski (Warsza• 
wa)1 2) Szlosarek, 3) Gryszka, 4) Bre 
guła (wszyscy ze Sląska), 5) Betłyna 

(Bydgoszcz), 6) Pradela (śląslc), 7) tel sprawie przystła Rada Naukowa I den. Sawicki z.wtódł !ilę z apelem• • W dyskusJI podkreślono hi·. n. tar; 
Radojewski (Poznań)1 !!) Lewicki Wychowania Fizycznego, tednak brak 

1 
do świata sportowel{O o dalszą wspót 

1 
ze koftieczność ilt~gtllow<irtla 1 tałał 

(Kraków), 9) Sladek (::>ląsk). bolsk1 sprz~tu sportowrgo I zbyt ma• pracę w dziel.e wychowania młodzie' wlenia sprawy anlzek kolej~wyc~ ~lka 
· la liczba god:tln, poświęcona sportowi żv sportowej dla dobra Polski. l sporto)vców. Sprawę tę om..,kwił. ~. 

Zawody przeptowadzone b,itą w w ukole, nie stwarza ba najbliższy GŁOS PREZESA DZIENNIKARZY dnie dHegilł Mln. Komdnl lcJ1, in 
ramach zwyczajnego wieloboju gitn• okres warunków, sprzyjających dla to; W imieniu zrżeszonego dziennikarł Dobieck!· . 

drążek, koń wszerz i kółka. go zagadnienia, z. z. będzie dalej U• R. P„ red. Wacław Sikorski. nowme przez aklamaCJę ńł n1. rycna. 

nastycznego, na program którego sklą zwoju sportu wśród młodziciy szkol• , stwa sportowego witał hbranie pre• W wyoorach u:eup łtuającylih do no 
dają się: ćwiczenia wolne, poręłze, nej. Nad rozwlązańiem tego ważnc•j zes Związku Dziennikarzy Sportowych. wego .tartądu wybrah? naj prlJezlesił ~po 

• • silnie pracował. \V/ dht!s1:ytn przemówitrtiu, red. Sl Na nlcnvsr:e"o \~łc!:prt!-~·a 1 brezesa . Fl""alka na 11•Jlm m1e1scu Omawiając stosunek Z. Z. do Pą~· 1 korski omówił ~zejeml'ic stosuhld mię Polskiego . Kom1tetii Olllnplji!ego, 
stwowego Urzędu Wychowania F1• dzy d:z:Jałaczanu sportowymi a prasą. Ptt!k. Gl~b~sza. W skład łilrz4_ u we 
zyc:tncgo, mówca wspomniał o b. dy I Wskazał, że dobro ·sprawy wymagil I szli n~ mu~.1sce ustęt1U!ących llZłonków• W biegu przez Berlin . rektorze P. u. W. F., gen. Ols::ynie. :!nalezienia takiego ,,modus vivcbdi'', płk Kiliński •. inż. Loth, insle~t~t F.o 

E 17 d dl ł 100 d Wilczyflskim l zaproponował wysłanie aby wstelkie nieporozum.lenia wzaje• ~y~. mjr Swiątek, ~yr. p1ę tiklerowskł, 
B RLIN. -ty mię zynaro1 0 eg ości m. 0 grupy do rtieg<t depeszy z podziękowaniem mne były ~zybko likwidowane ł aby 1 mz. ~uchar, . płk Zołęat tsW~ i _ po 

dowy bieg przez Berlin (Quer czołowej, później nie mógł ZU• ta pełną poświęctnia pracę dla spor• nastąpiła ścisła życzliwa współpraca. i raz pierwszy MatUstemlta.Konopac.1 
durch Berlin) zgromadził na 25 pełnie dotrzymać kroku pierw'• tu polskiego. W zakoń,zeniu, życząc zebranym. ka. Do Kom.isjl _Re\'vlzylrej :;terąno 
klm. trasie setki tysięcy _ -::: ·, szei dziesiątce zawodników. W zakoń,zeniu min. Ulrych pod• pomyślnych dbrad, prezes Sikorski o' l radcę N.aJwvz~z~J lzf enłro 1. G~!' 

Zeszłoroczny zwyci<>zca Po• Pierwsze miejsce żdobył niósł zasługi :zmarłego, :arlancgo dr.ia• · ~wi.adczyl, że dziennikarstwo sporto.
1 

ba, ma1ora Szkolni owskie~ ' iłlz. 
" łac:i:a szermierczego, inspektora \V~a· 1 we m.a głębokie przeświadczenie, że Pt:teworskie~o. 

lak Fiałka nie mógł niestety, Włoch Lippi w czasie 1 :24:11,2 dysława Sobolewskiego i złożył hołd wst'ółdziała przy rozwoju wszet~ i ---18..ai--------• 
po niedawno przebytej choro• przed Umberto, Balbusho, 4•te zmarłemu twó. rcy nowoczesnych Olim I wznoszebiu do gćry sptlrtU polskiego \tfCZOtłAJSZE '\il'YNiitt 
bie, powtórzyć swego sukcesu. miejsce zaiął Niemi'!c Bertsch. plad, ba~onowi Coube~n. . . i pragnie gorąco. d~lej mu służyć w Na boisku Skf żo tal roze~f 
Od samego początku Polak zo~ Fiałka sklasyfikował się na .oćbecn! frzhz. powstanie uczcili pa·,. at~osferze spoko1ne1. rzeczowej, twór towarzyski mu/ pllkusłti rruętłiY 
t ł h · ty d l 11 · · · mu; zm„r yc · - czci pracy. Fortem Bema a Gwiazdą s a zepc ntę na a śzą pozy• •ym m1e1scu w czasie APEL GEN. SA WICKIEGO Następnie zabrał głos prezes Pol• j 1' b słr n • t!ekaw~t gfze rł•d 
cję. Początkowo znalazł się w 1 : 29 : 10 sek. Po przemówieniu mifl. Ulryi:ha, l!A• skic~o Komitetu Olimpijskiego, płk 

1. 0 0 u. 0t nie stosunku 3 •0 od- ' · Gl · Mó ł l · ~:e zwyc1ęs wo w • 

-==============~:=============: =============== a 1s1t. . wca, uzupe n aiąc, roze• · • ł F rt Be -• - słane :twlązk. om sptawozdanla, stwier I mW m~uu t>1:k~ersklm Granat fi(l~l 
Ili „ Ili · dza, ie do:acje :r:c strony Jlafistwa na e~ :temi~ował z wilrsuwskim (;'ł .. 

500 robalnlkolll str· ICI a p· rac· ft !~~~~ftj~S~;~r.~~~ fm0l;~~s~f. R: l.~D! - LWÓW w PIŁCE W 'i Suma ta 1est także mewystarcza1ąca na N02NEJ . •„ t •- f - • I b .„, · & d i potneby sportu, które obet;nie prr.e. ŁóD.t, Zakońćt.onc r.ostał'f per• H'.S„ u e„ .sp on•ęc•a a rq„ H' .._o Z 1· kraczaią sumę pót milion.a złotych. I traktacie o roi:egraniu dwóch spotka~ 
• • • • • · Nad sprawozdaniami rozwinęła się międzymiastowych w pike noineJ 

LODZ (tel. wł.). W medz1e la główny wysiłek na zabezp1e• bryki. . !ywa d%kust.a. w której poszczeg-ólni ł.óo! - Lwów. Ustalono, te pl@tw• 
lę nad .ranem _wybuchł niezwy„ cze!lie lic~nych sąsiednich dfe" 1 fabryka byłci ubnpiec%ona na~ m6,wcy oma:-viall najwazrtłej9r.e aaga. si:e s};o.łka~I reprezent~cjl ohu_-mia~t 
kle grozny pozar w fabryce chu wmanych 1 murowanych dotnow }.)OO.OOO zł. Straty, według po I dn1e~1a, stoiące prited sportem pol• odbę_dzie się w,e Lw?wie .J ma1a rb.1 
~tek wełnianych pf. „Bracia Bu mieszkalnych oraz fabryk. I bieżnych oblitzeń, wynoszą ok. skim. 

1 
drugu: w Lodzi 21 sierprua. 

ki et" pny ul. 6 Sierpnia 58. Waląca się ściana płonącej fa I miliona zł. ' · 
Ogień objął wszystkie 4 pię- bryki rozwaliła jeden % domów Kilka rodzin pozostało be;! da Z CO 0 '••i Ota 

tra fabryki przed przybyciem parterowych znajdujących się I chu nad głową. a 500 robotni~ lł'lr 
straży ogniowej, która skierowa w bezpośrednim sąsiedztwie fa• ków straciło warsztat pracy. 

PieknJ jubileusz 1 ·leci 
Federacji Polskich Obrońców OicZJ1znr 

BRL\T KR.OLA PR-gzESl<.'.M I Polska w składzie rt111. Komo 
ZW. BOKSERSJIHEGO. ski na Bhnbllsi~. por. kulicz ~a Dun 

LONDYN. Preze9em bokserskiego ka!1ie i por. Poh~r~cki na Andahanc 
Zwią'tk\ł Mlodzieiy Angielskiej zo• za1ęł.a czwarte mie1sce pncd l'ortug 
stał brat króla ks. Gloucestu. Fakt lią, Irlandią I Rumunią. 
ten świadczy, jak duią rolę przywią• 1 Indywidualnie, rtln. KomoroWsilł 
zuje społeczeństwo angielskie do 1 sklasyfikował się na czwarty~ biiej• 
sportu bokserskiego młod:tleiy. I scu, pot. telewski (na koniu WbjaJ 

SANGCHILI NOmAU'rUJE. - na piątym miejscu, il pot. SkuliC2 'W nłedzłelę w sali Rady Młefskłej I rad Pan Prezydent R. P„ zaJmując Przy dłwiękach łłymnu Narodowe PARY~ W p • db 
1 

• I...- na 7•ym. 
w Warnawie, nasłąl)łło uroczyste o• miefsće na specjalnie przygotowanym ~o zebrani na sali povo:lurzy1i wielo• ~· aryzu 0 Y tuę m_ecz · Konkurs był bardr:o trudny l ta. 
twarde S.go zjazdu walnego dtlegll• fotelu. Dalej zasiedll minister s1>r. k!otnle okrzyk, n1as!ępnie ge';1· Górec. bokserski, . w którym pięhiatz ht1:• ! den ze startujątych jeźdfców nle piU 
ł6w Federacji PZOO. wojsk. gen. dyw. Tad. Kaspnycki. ja k1, iako p~e~es ł'ułac u, powitał przy• I pański Sangthili zrtokautówał w 7 szedł piltcotirs bez błtdu. Dwa niij. 
R~ocztcłe obrad poprzedr:iła ko repre11entant rządu i armili mirt. byłych 11osc~ oraz delega~ó"!, adn~sł,p rundzie Francuza Eugl!ne Huat. lepsze konie miały po ł pkt. karne msza . ś.,,. w .kościele garnizonowym. Kościałkowski i inni. nie przeszeuł do otńów1ema 1ues1ę• Polscy jeźdźcy za wyjątkiem Pohei 
·Na· nabozeftstwłe obecni byli pr:ed Zjazd otworzył prezes Federacfi cioletniego dorobku Ftderaeji. MISTRZOSTW A WĘGIER reckiego mieli' po S pkt. brh'fćh. 

lławłcielt wofska ż gen. M<tlinow• PZOO 111en. Górecki, wzywając :zebra Z kólei minister spraw w.01skowyc~ w TENISIE STOŁOWYM. a por. PIJ!ioreclH 12. 
skim. zastępcą szefa S.:tabu Główne• nych do tradycyjnego na zjazdach Fe gen. dyw. T. Kasprzycki wygłosił BUDlll>ESZT. Żakończnoe t ł W dmgitn konkursie ~ ttAgtOd4 
Jfb, ~Jonkowie sarządu główn. PZ deracji PZOO złożenia ,,hołdu hetma krótkie pr:emówienie. zos a Y I Kawalerii Szwajcarskiej najlep~zv. } 
OO :z prezesem gen. Góreckim oraz nowi". Na przemó,vienie ge~. G6recklego mistrzostwa Węgier w tenisie sfoło• !' z Polaków, por. Pohore~ki na Ab•'1tL 
delegaci przybyli na zjazd. Wszyscy pomłali :z miefse, gdy se• o.~pow1edz!ał. J?.rze"!odm_czący del~ta• i wym. Tyrały zdobyli: Krimic, zajął to.te miejsce. Pittwuc 

Po · nabożeństwie delegacfa sja:zdu ltretarz gen. Federacji poseł Walew• c1.1 !rancus.ki!J B, mm .• R1yollet,. z~pe''. w grze pojedyńczej pań _ Rumun ~ająl Francur., kpt. Chevalier. 
z prezesem Federacji gen. Góreckim ski odczytuje dług<l, listę wielkfoh wo ma1ąc w muenlu swe1 OJ<'::~znv 1 fei m pr--J ··c· ~icd'e;n 
oraz delegacja b. kombatantów fran• dzów tiaro<.\ u polskiego i bohater- 4•millonów b. komh'.lt~~t6vr, k~dtyd• ~" ~ „.~-. : ' ROSS - AMSTRO:r.f G. 
cuskich, pr11ybyłych na :zjazd r; se! 1kich jej obrońców. W chwili, gdy deleg~cja • frj~.;;r.>': .r~pre:ie!ilulć o I w r::~e P_o;..:u~·~c:tcJ, l1liń -- R~tuun NOWY JORK Mecz pięściarski " 
kretarzent generalnym konfederacji pada nazwisko Marszałka Józefa Pił:!' płonhennr.1. ~'r:'::f).:l~m. _,lora żawsze łą l ka Ad~łsle111 prz~d \v\gletką Fer.tn. mistrzostwo świ.ata \V waJzt! bólśred· 

narod. b, kombatantów i ofiar wojny sudskiego, •sztandary pochylają się i c;yć ~~d:·" b. ltot.nbata:nt6w ltantt:: czy, 1 ńlej pomiędzy obtt1fwą tytułu Baiłl!~ 
3 b. ministrem Rivollet na c:zele u<la• rozlega słę głuchy warkot werbli. s:.uch. = Kh polskutd fo,varzyszatrt1 I w grze podwójnej ;1anów _ Bar• Ross a Armstrongiem rozegratty ęo. 
1n się na grób Nieznanego Żołnierza, Następnie przemówienie otwierając brom. . . . na ~ Boros stanie 26 maja b. r. w Nowylń Jofld 
a następnie do Belwederu. zjazd wygłosił prezes Federacji gen. Z ko.~.~ r,p~. Gćre7kł oJczytał de• .. • \ Zwycięzca tego spotkania b dzh 

O godz. 11.30 salę Rady Miejskiej Górecki, który na wstęp'~ zazn:v:=··l: r,esze, t:.t'-"~ .ane t:.u - ,: • _1 / .o in!lpddo w grze mieszanej - Vetegy - Bar musiał !:itonic tytułu w czt'tweu b. r 
pięknie przybraną fla~ami o barwach ,,Gdy w dziesi<!łą ~<'c'":;;.:cę fo'.nienia ta armil gen. Sosnkc-::~!::::;o, wlce· 1· na. I w walce z Amberscnt. 
narodoW}'ch polskich 1 francuskich - Federacji PZOO cdbyw.:my nasz wal premiera Kw'atkowsklegó ł slleEc S2t. · . 
V\'YPelnili delegaei przybyli na ~fa:zd ny zjazd delegatów, ser.ca nasze zwra Główne,..:> r~n. Stachiewicza. TURCJt.\ ZDOBYWA NAGRODĘ • UHSISCl ŃIEr,ur~CÓY Sż'YK'.UJ>. 
Federacji. cają się przede ws::~·śfklm do Ciebie, ZamyYtając uroczystość otwarcia I6A WALERII POLSKIEl W NICEI SlĘ 

Przed godz. t~ {lrtybywa przed najdostojniejszy Panie Pre::ydc„c·e i ~en. Górecki. dziękuląc Panu Prezy• NICEA, W sobotę na międtyna• l W dniach '.2) - 30 b. nt. najl~Pł 
gmach Rałusza Pan Prezydent R. P. czcigodny protektoracie rt<lszel Fcdc!• dentowi R. P. Z:\ kslrnwe zlis:tcl!!y1:e• rodowych zawodach konnych w Ni• 1 ienisiści NiemJec będą skostatt>Wat'i 
prof. Jgna.C'1 Móśclckl, wiłanv przez l'acji - i do naizego prezesa honoro nie zjazdu sw~ ob~oki~. ;irdnił Pa ct:i, rozegr;mo dwa konkursv. na kortach berlińskiego RooWeissu 
prezesa Federaćji gen. G6reck:·e~o. we110 N<iczelncgó Wodza, Mars:ta1k.a na Prezydenta R. P„ by i.:k dotych Zespdowy kC'nkurs o na!Ttode Ka. i;;dzie urządzony zostanie specjalni 

l'an Prezydent R .• P. po przejściu Jm:gfego:Ryd,za: .. To. też z g~tlh! na• czas otaczał i nad;tl Feder<lcję Swą j wa~<lril Po!sHei zg.romadzlł ekipy 7 ., ttrs przygotow<1Wtzv przed mei:zam 
ptzed frontem batalionu re~tezenfa• szych serc z':llmersk1ch wzme3!1' 11~1 • oplelią. . panstw, kazdv zespoł startował w skła 0 puchar Davisa, pod kierowhictwtli 
cyjnego zw. Reżerwisłów udał się do lt'Jkd!:y, o!~::;!:: P.~n l'rc::yder>t ł{z<:• Po z•nikniędu ziazcfo Pan Pre:zy- 1 d~ie 6 jeźdźców. Hansa Niissfoin.i. W obozit! tym u 
"11•chtt Rllł!t~ts. C'! 'f pU~polltej, profe~dr J.gn11q+ :,!o';~jc <:en! R. ł.'. prot Ignacy Mo.:c·cki ~r""I Pierwsze miejsce zajęła rewelacyjna c;;estniczyć bfldzit! prawdopodobrtlt 

Po 5<1tle. la•~i tmty dzwlęka„ft h"tn I k! i '!ut111 Nlil!l!ełtty Mats~t:h!!t Ed• j tHVfiękaeh Hynii111 Na„udt>weold o\)u, ekipa Turcji przed ekil)a !tartcuslta i !".teta:it.a, który t1osłahowił wvsłabi~ t 
flU narodowego wchodzi na salę ob• ward Smii,:iy•Rydz - niech żyją". ścił salę <>brad. holcntłersk:o 1 barwach niemiecki cl-
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Nlepneclętneł urody dztewczyna, Prania Snopkówńa, 
córka małorolnego wldniaka, 1>0szła do miasta „do- o~o'1riifU 
ku". Już w pierwszych miesiącach napotkała bicuczciwego 
człowieka, którv ją haniebnie wyz:yskał. Ciężkie, omal nie tra­
gicznie ukoilczone pneiycia były skutkiem tej nieuaciwośd 
męskfej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i naz:wiska ojca umidciła w układzie im. ks.- Bo• 
ducna. - W ciągu prawic dwóch okrutnych lat · różnych do• 
Madc:zała przykrości i radości, aż wreszcie znałaz:la- się w.śróc! 
robotników rolnvch. którzy jechali przed łatv .do Francfl. 

Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał · się w 
d:łcwczynic. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janeli; do• 
stał się do f.abrvki samochodów. Frania czuła się już prawie 
szczęśliwa: Janek miał z nił wkrótce wziłć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany od wczesnego rana do włcczon. J•n nic• 
wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyrusz a .sobie 
" dzień na samotne przechadzki. ' 

Wśród tych przechadzek pociągnęło f4 ·pragnienie wia%du 
lll .najwyższą wieżę świata - wieżę Eiffla. Nie spodz:iew.tła 
sk, te ·tam może spotkać kogoś znajomego. Tym .z.naj~m,ym 
był._ Sterczyński, człowiek o ciemnej prz:cszłości. . -

Stcrczyński zabrał Franię ze sobą do restau,racfi, ,..Mka• 
u.I jej wypchany dobrze portfel i powiedział, że gptów ~~ł 
dać połowę jego zawartości, tchy się z nim zechciała ... ~ 
bawić. . 

Frania zdołała Jednak nicpostndenle wymknąt niu się 
Nie1· pomogło to wc;i.le. Odnalazł ją w jej własnym , mie~a ... 
niu i namawiał, by porzuciła Janka, a zamieszkała z n.Wt. l;?o 
doptcro wtcdv przestanie -być „dz:icwczvni do wsz;ystkięgo'.'~ a 
on z; niej zrobi panią. . 

- Gdv nic pomogły namowy chciał lą zd,oh:yć slł'1· Fra• 
nia, Qroniąc się, chwyciła żelaz:ny rondelek i uatienyła si~ 
na 'Stcrczyńskiego. _ 

'Mleko zalało mnie i jemu oczy. Może, gdyby 
nie. to wyrżnęłabym tego złodzieja w _ łeb, może na­
wet zabiła od razu, nie patrząc, co się po tym ze. mbą 
stanie. · 

Moieby nawet było lepiej- · . 
Ale uchwycił mnie za rękę, wykręcił, rondeldc 

nucił na ziemię, mnie podniósł do góry. Wierzga­
łam nogami, chciałam go gryźć, chciałam go zadus:\c, 
zamordo~ć. Broniłam się jak szalona. Furii·dosta" 
łam prawdziwej.„ 

·Nie pomogłql 
Zdusił mnie, przywalił, ie ledwie dyszałam. . Stra 

ci?am prawie przytomność. · 
I zrobił co chciał. 
- No widzisz, siostrol - powiedział usapany 

-Po co te awantury, kiedy to można bvlo.'.wsżystko 
po dobroci!..~ I co, godzisz się teraz? Jestem. chłop 
do rzeczy„. I ty, owszem„ owszem. Jeszae hardziej 
mi 'się podobasz! . 

łzy same mi leciały z oczu ze złości, ze wstydu. 
z bólu, czy ja wiem zresztą!... Czułam się ~poniewie' 
rana, zgnębiona i zgubiona już do końca -iycia. · 

- Cóż z tego - myślałam, że mnie buz puśd. 
Jµi nic. spojrz-ę Jankowi w oczy ••• Już nil! wyj(lę. u 
niego! Już nie przywiozę Rysia swojego z War~" 
wy, nie będę miała domu, nie będziemy mieli sw°" 
iego kawałka ziemi. Nie ~ędę przedei o.szuki'":"~~ 
Janka, tego dobrego, uczciwego Janka, ktory tni Je" 
den co prawda niezawiniony przeze mni<! grzech wy 
ba~zył, ale nie wybaczy· drugiego, choć i w tym nie 
było mojej winy 1.„ 

A niech jeszcze znajdę się w odmiennym sta" 
niel.„ Janek się wystrzegał ... Domyśli się, że coś mu 
siało się stać z kimś innym. Nie ukryję przed ninit„ 

Sterczyński siadł przy mnie. · 
- Czego ryczysz, głupia? Przestań s:.ę mazać 

Knywda ci się żadna nie stała I.. Nie znoszę' jak k~ 
bieta płacze, psia krew! I jeszcze o co? Pierwszy i;az 
masz z chłopem do czynienia, czy co? PJ,'zcstań-ie 
nareszcie! 
. - Niech się pan stąd ·wynosi precz! ·- · poyita;; 
rz..,łam. 

A on jakby się bawił moim gniewem! Jak za• 
częłam mu wymyślać, to on do mnie z zalecankami 

l'eszcze raz. Robił, co chci:.ł ze mr.ą. Nie m:?!am si­
y się bro11ić. Co nawygadywał przy tym, jui tntdn~ 
l)awet przypomnieć I Ile się napłakałam, na·,v:'lllyśla­
łam mu, broniłam! Ale co to pomoże z takim bydła" 
kiem? 

Poszedł nareszcie, ale obiecał, ie jcsztze przyj• 
dzie. Nic odpowiedziałam na to nic, zacisnęfam tylko 
zęby. Płakałam przez parę godzin, aż mi <,czy po" 
~uchły. · 

,'· Przychodziły mi do głowy najrozpaczliwsze 
nysli. Ale żal mi było życia. 

Już nawet wychyliłam się ze. swego oltta na szó 
stym piętrze. Kiedy jednak spojrzałam na ulicę z tej 
wysokości i na bruk, na którym miałabym się roz• 
trzaskać, strach mnie obleciał. Nie miałam wówczas 
odwagi skończyć z sobą. 

Obmyślałam, jak o tym powiedzieć 1ankowi, 
iehy mnie obronił przed tym zwierzęciem, przed tym 
złodziejem. A jednocześnie czułam, że gdybym poc1 
w!edziala Jankowi prawdę, co się ze mną stało, to 

acę jego miłość i przepędzi mnie od sit:bie. 'Bałaqi 
tego. Zatykało mnie w gardle i wiedziałm, że nie 

ołam wydobyć z siebie ani jednego słowa, 
Czekałam na powrót Janka z drżeni~m serdl. 

„ ypudrowałam się mocno, żeby nie l:. yło widać 
śla ów po 'płaczu. Przez cały dzień nic nie jadłam 
ie zoty. 

" 

•• 
'do 

. A Janek nie wracał i nic Wracał . 
Chwilami nawet zapominałam o sobie, a niepo• 

koiłam się; co się ·mogło z nim stać. Na noc ~awsze 
wracał cliociaż nierai. i później; szczególnie w ostat" 
nich czasach, kl-edy t,nówił, , że mają jakiś zatarg. . 

Już było ·po dziesiątej, kiedy- usłyszałam jego 
J<roki na· schódacQ._ Serce waliło mi w piersiach jak 
olłotem. · 

- Pom-a czy nie pozna po mnie, że coś się ze 
nui'ą stało?'·- Uiyślałam ·niespokojna. 

'Kiedy Janek wsz~dł, widziałam na jego twarzy, 
ie musi mieć jakieś wielkie zmartwienie. Pe.całował 
mnie, jak zwykle na przywitanie, ale zaraz ~iadł · przy 
stole,_ głowę podparł rękami. 0c%y miar czegoś %a:.: 
czerwienione, twarz się wyciągnęła. 

· . Prę~ko zakrzątnęłam się, żeby mu dać coś do 
:jedzenia; Z~cz~łam się 'dopytywać, co się takiego 
stało. . 

Z początku zapn:eczał, usiłował we mnie wmó" 
wit, ie nic, że wszystko jest w porządku, ale on nie 
umiał kłąmać. Zaraz moina było po nim p<. znać, bo 

· wtedy wstydził się patrzeć prosto w oczy, tylk,o pa~ 
.nył w dół, to na prawo, to na lewo. J edzenta tez 
pJ"awie nit: tknął. W kolicu powiedział: 

- Nie mogę pracować już w tej fabryce. Żyć 
mi nie dają. Komunistę "Ze mnie chcą -zrobić, a ja 
nic chcfl I nje b~dę szedł z nimi! Co będę się wtrą.o 
ca.J do ich .tutejszych spraw?! - mówił w wielkim 
po.dnięceniu. Chce im się politykować i siedzieć w 

· więzieniu, proszę ·bardzol Ja nie chcę! 
B_ył taki wzburzony, że ledwie mogłam zrozu• 

tnieć, o co chodzi. Dorozumiałm się w k0ńcu, że ie~ 
gó kpledzy dokuczali mu ~ to, że chce należeć 
do jakiejś partii. 

- Szpiclów i prowokatorów dosyć się kręci 
wszędzie..- mówil Janek. - Sami opowiadali: jak 
Wolski musiał uciekać, a ile przed tym nasiedział się 
Y" ~iupie) jaki~ w~ie~anie dosta~ 1 Ja chcę pracować 

, im~ mtue tu w1ęce1 me obchodz1l . 
·chociaż był zinę~zony', nie kładł się spać, tylko 

chodził po pokoju i gadał raczej do s\ebie niż do 
mnie. 

'przynał się, że 'szukał jui gdzi~ ~nd.zi.ej r~bo~, 
ale nic przychodzi mu to .łatwo, bo 1uz c1 1 O'-V't wte• 
dzą o jego nieprzychylności do związku czy tam 
panii i nie chcą z nim gadać. 

- Ostatecżrtie wyjedziemy na północ. Najmę 
si~ choćby . do kopalni, chociaż tani praca p~dobno 
cięższa, afo pewnie i lepiej płatna I A tu r.te . che~. 
Tylko czekall,l, aż. Kozioł za tę robotę d<,stame ~tę 
w łapy żandartnów i wysiudają go stąd ria pewn1a: 
kat (Kozioł to był jego kolega w fabry"e). Z.e .. tez 
ctlowi-ek nigdzie .nie moze mieć spokoju! Jak h1e. to, 
to co innego! I tak człowiekiem pędzą z m~ejsca na 
rttiejscel . 

I cóż miałam mówić o własnym nies:o.:C'zę~ ciu, kie 
dy się tak sw:oim . przejmował. Może wt~dy nie ro~ 
:iumiałam należycie, c-0 to wszystko dla mego znaczy 
dlaczego się tak denerwuje. Wydawało mi się ra• 
czej, ·że jak inni należą, to może i on należeć do ~ei 
partii, Zawsze J?Uecież lepiej robić .to,. co robi.ą IO• 
ni. Nie znałam się na tych sprawach i nte n. zumiałam 
icp zupełnie. Z tego, có Ji\~ek mówił, domyśla.łam się 
tylko, że mu przeszkadzają w pracy. Tvm się mar• 
twjłam. 

W końtu Janek poszedł spać i iak zaw~ze 
prędko. Nie powiedziałam. mu n~turalnie ni~, . 

I tym bardziej martwiłam się, co będzie dal~t · 
Przez kilka dni było spokojnie. Jednego dma 

Janek wrócił trochę podchmielony, Có mu sie dotych 

Ogłaszajcie się 

w naszym 
„ , „ 
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czas nigdy nie zdarzało. Głowę miał mocr.ą, to wie~ 
działam, ale czuć było piwsko i wódkę, z daleka. 
Miałam mu to nawet bardzo za złe. 

Ledwie mi t~m namamrotał tJ;ochę, że się pogo• 
<kił z kolegami, że wszystko jest już załatwione. 

A ja każdego dnia zamykałam się s~a annie na 
klucz i. czekałam, kiedy znów zjawi się ten łajdak. 
Poprzysięgła.in sobie, że nie otworzę mu za nic. 
Niech wywali drzwi, niech narobi rabanu, to może 
zainteresuje się nim policja i będę miała nareszcie 
spokóil . 

Przez kilka dni nie wychodziłam 1'.igdzie, bo 
b_ałam · się; że czatuje na mnie na ulii::y. \X:'yglądałam 
przez okno i wprawdzie nigdzie go me •.vidziałam. 

Każde pukanie do drzwi przyprawiało mnie o 
drżenie. Byłam po prostu skołowana od ter<o wycte~ 
k.iwanja i zmartwienia, co będzi~ dalej. Czekałam 
też w wielkim niepokoju, czy czasem nie · będę . w od 
miennym stanie. 

W końcu doczekałam się wizyty pana Sterczyń 
skiegol ' ' 

Teraz już pytałam za każdym razem, kto. idzie. 
. - Ja naturalnie! - odpowiedział. - OtwóŻ•Że. 

- · Niech pan sobie idzie, skąd pan przyszedł! 
- , poWi,edziałam. . . 

A jednak bałam go się. Serce o mało nie wysl o' 
czyło z piersi., kiedy stałam pod drzwiami i rozma• 
wiałam z nim. 

- Nie ząwracąi głowy! Otwórz i jui. Przynio• 
słem ci ładny prezent. Jak zobaczysz, to &!ę dopiero 
ucieszysz - usiłował mnie podejść. 

- Nie chcę od pana żadnych prezentów! Niech 
$ię pan wynosi! .,... odpowiedziałam. 

·-Zwariowałaś, czy co? - gniewał się. - Nic 
nJe zmądrzałaś przez te parę dni? Nie ·.:astanowiłaś 
stę, jakie głupstwo robisz? 

- Zastanówiłam się i wiem,że pan jest złodziei 
i szubrawiec! Nie chcę pana na oczy widzieć! Nie 
chcę z panem więcej słowa zamienić! 

Roześmiał się tylko na to wymyślanie. · 
- Nie bądź glupia! - zawołał. - .Młoda ies~ 

teś, to masz pstro w głowie! Nic ci się r;.e stało t 

nie stanie. Mówiłaś mi tuzecież, Że zbieracie z tyn1 
swoim chłopem pieniądze, to mogę się tylko doło-. 
Żyć do tego. A co ty myślisz? Tu nie jedna tak robi! 
Nawet się w pismach ogłaszają, że przyjmują. fa~<~ · 
tów podczas nieobecności męża 1 Nie bądź od nich 
lepsza! I forsę zarabjają i wszystko jest 'V: po~ządldt. 

- Może dla pana to w porządku, ale 1a nie z t;i ~ 
kich! , 

:.._ Boś głupia! · 
- To będę głupia! 
_:.. A ja i;i mówię, że mi otworzvszl ; 
- Nie! . 
- To sam sobie otworzę 1 
- To łeb panu rozbiję czym będę mogła, co 

miała będę -pod ręką 1 · . . . . • 
- Mam twardy łeb 1 me bo1ę się! Je~::cze mtlte 

uściskasz, iak cię zacznę całować l - . żartował. 
- Radzę panu po dobroci, niech pan idzie, ~o 

ńarobię krzyku przez okno i -policja pana a1es.ztut~· 
- Nie ma obawy1 Nic mi policja nie :.robt. Nte 

chcesz otworzyć, to da.n sobie sam radę 1 . . 
Sły:;zę, że czymś tam szczęka za drzw1~m1. . 
- Co on tam może robić '?! - niepokoiłam się. 

Zrazu nawet zapomniałalń, że to przecież złodziej 1 
Po chwili jednak słyszę, ±e gmera c;:ymś w zam 

ku. DomyśliłalD się, że pewnie ma jakiś wytrych, 
czy klucz· i chce otworzyć drzwi. 

- Chce pan wytrychem drzwi otworzyć? - za 
pytałam. - Niech pan tylko. spróbuje!. I ow~edzia­
łatn, że łeb rozwalęl Zakatrupię panal Nlech się pan 
wynosi! . . .. 

Krzyczeć przez okno me chciałam. Przec1ez by 
się Janek dowiedział, że ktoś dobierał się do nasze" 
go mieszkania, a konsjerżka mogła następnie wyga­
dać, że to ten sam, co się o mnie pytał, co raz pa~.; 
godzin u mnie sie_dział. Przecież nie wiedziała, czy 1a 
wpuściłam go umyślnie , czv nie, i co Qn r·rzez te pa 
rę godzin robił. A że wied~iał o tei jego wizycie, to 
byłam pewna, bo konsjerżki w Paryżu to wszystko 
wiedzą. ·zawsze mają tak mieszkania, że r:iikt. nie 
przejdzie przez sień, żeby konsjcrżk~ !'ie ~tedz1ał~. 

Rozejrzałam się na około, czym mam się bronić 
i wzięłam do l'ęki tas<1k. 

Stanęłam znów pod drzwi.,mi i mówię do Ster1 
czyńskiego~ , 

~ Radzę panu rio raz ostatni, niech ran stąd 
odejdzie, niech nan nie P.róeuj r;;o clrz .... v i ?tworzyć ~ło­
dziejskim sposobem, bo 3a tu t araz sto1ę z tasakiem 
w i·~ku i łeb panu rozsiekam na śmierćl Słyszy 
pan?! 

A Oń ~a to spokojnie, jakby była rozmowa o 
czymś zwykłym: 

- · Słyszę, słyszę 1 Nie o;zkod7.i ! 
I dalej majstruje przy drzwiach! 
Zacisnęłam w ręku ten tasak i myślę sobie: 
- Dziei się· wola Boża, ale więcej sponiewiera(: 

się nie d;:iml Z<1biję łotra, a po tym niech n„wet zgi~ 
nę w wiezieniu! 

(Dalszy ciąg iutro \. 
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Fałszerze kart rzemieślniczych i fłP--„~:m, · 

przed Są dent pod Piotrkowem 

sprzedaje parcele W dniu wczorajszym rozpo- 1 rzem Kurnencem Hilem, kup- i' ski, były referent działu przemy-
częła się głośna sprawa karna cem Rezencwajgiem Ablem, po- słowego w Starostwie, które- I Wiadomość: 
przeciwko 40 .. oskarżonym z dającym . się za . pracownika eo alk~hol _ ?oprowa~ził do Zarząd Majątku Bel.załka poczta Piotrków Tr b. tel. 12-11 
byłym urz~dmk1em Starostwa Elektrowni, oraz ich 36 towa- załamama się 1ego kariery. ' Y ' 
Dziechcińskim Bronisławem Ro- rzyszy, pochodzących zarówno Był on wspólnikiem oskarżo-
mualdem, prezesem Zw. Rze- z Piotrkowa, jak z dalszych nych żydów z którymi dzielił się z • p k t 
mieślników żydowskich Morten- 1 miast i miasteczek woj. Łódz- łapówkami biorąc od 50 do 120 zł I m I a ny w ro ur a ur~ 
feldem, kamasznikiem Majerem I kiego i Kieleckiego. za każdą nielegalnie wydaną I 
Goldherszem Jankiem, kuśnie kartę rzemieślnicz~. ~awet na Dekretem zwierzchnich władz salskfczł wiek rt k" 

stemplach oszukiwali skarb · . dl' , . ł 1 " 0
• dl.'· 8 1!wyma Szeroko zakrojona afera , t b . 1. d d wymiaru sprawie iwosc1 zosta ecz sprawie iwy Jako pr 

p~ns wa, O rz.ywa Id O ~O ~- przeniesiony na wielce odpo• żony - zjednał sobie pan 
n;a na ha~o;o me w~ ane ar ~ wielny urząd naczelnego pro- kurator Rauze powszech~ 
stary\ JU raz s asowanyc kuratora przy Sądzie Okręeo- ufanie u wyższych czynn 
1 emp 1· wym w Warazawie p. Robert a szacunek u podwładnycl 

Na rozprawę wezwano około ' dzeni z więzienia śledczego, 
200 świadków. Rozprawa po- 1 fldzie odsiadują areszt prewen­
trwa około 2 ty.zodni. Obecnie I cyjny. Inni oskarżeni w tej 
odbywa się przesłuchanie o- •prawie odpowiadają z wolnej 
skarżonych. W pierwszym dniu stopy, gdyż po zakończeniu 
sprawdzono personalia oskar- 1 śledztwa zostali wypuszczeni · 

fabrykanci 
nieuków 

żonych, a następnie odczytano I za kaucją. 
akt oskarżenia, składający się . fabrykowano więc "rzemieśl-
ze 160 stronic pisma maszyno· Rozprawa dotyczy uprawia- ników" masowo. Nawet mało-
wego. · nego na s?.eroką _skalę prze- letni i c h ł o p ie c depie-

Rauze, zajmujęcy od kilku lat Wybitne zdolności i wy 
anal?giczne stanowisko w Piotr- zalety jego charaktP.ru pred 
kow1e. nują tego wyjątkowego I 

Przesiedlony do stolicy pań- nika na wyższy szczebel w 
stwa kierownik Prokuratury przy rarchii tak zaszczytnej ~ 
Piotrkowskim Sądzie Okręgo- jaką jest resort stojący na 
wym, w czaaie swego urzędo- iy ładu i poszanowania 
wania w naszym Gredzie, był w państwie. 
wzorowym szefem powierzone- - - -
go mu urzędu i sprężystym re- Do Piotrkowa przybył 
organizatorem tak odpowie- daj nowy wiceprokurator p 
dzialnej slużby wymiaru spra- lecki, który objąl urzędo 
wiedliwości. w tutejszym Urzędzie P 

Niezwykle uprzejmy i wer- ratorskim. „„ .... ~„„„„„ ............ „„ ... „„ .... , 
Sukces Concordii w Tomaszow 

Przewodniczy kompletowi sę- st~p,st~a fałszowama ,kar! rze- i ro co dopuszczony do terminu 
dziowskiemu sędzia Tomas. mi~slmc.z_yc~. Za łapowk1 osk. I po uiszczeniu łapówki mógł 
Wotują sędziowie Lipiński i I?z~echcmsk1 wyd~~ał. masow~ I otrzymać .kartę rz~mieślniczą . 
Krajewski. Na ławie obrończej swiad.ect_wa rzemies~niczego u ! Ile rzemiosło. poniosło z tego 
tego wielkiego procesu karnego zdoln~e~1a. ~e.z w1e~zy Iz_by I powodu straty me potrzeba.nad­
widzimy adwokatów: Wacław R_zem1eslmcze1 i egzamu~u. P1~- 1 mieniać. Wszak wiemy, że ta­
Walosiński, Łamzaki - Mawro, mądze z?obyte . w.ten meuczc1: kich partaczy . było mnóstwo -
Teodor Landesberg, Szymon ~y sposob trwomł na hulanki ~ow<;>li wyłap.ano ich 40 a ile 
Lajpuner, Szafnicki Wincenty, 1 zabawy. I J~S~ Jesz~ze me"".ykryty~h:„Prze­
Zylberberg Henryk i Chojnacki Pomiędzy owymi kombinato- 1 c1ez z~sięg "dz1ałal~o~c1. był 
Abram, aplikant Bogdański rami zasiadającymi na ławie szeroki - .sk~ro m~i ~ięgu1~ Concordia -- Lechia 1 • 1 (O • 1) 
Ii:nacy oraz adwokat Ilke z oskarżonych pochodzenia ży- I szeregu gmm I pow1atow, az . . • • 
Łodzi. dowskiego, zwraca uwagę fakt, · po Sosnowiec. N1~dz1elny mec~ rozegra~y mistrz Piotrkowa w piłce 

Główni oskarżeni jak Ozie- przykry. Oto widzimy wśród I Streszczenie aktu oskarżenia ~oT~dzy Co~cordJ? ~ Lr:h~ą nej ma zapewnione prowad 
chciński, Kurnenc, Goldhersz / nich sylwetkę znajomą. - To \ podamy w następnym nakładzie po ba;daszowi~ t~ onczy si_ę w tabeli, zatrzymując 1 
zostali na rozprawę sprowa- / urzędnik starostwa Dzi&chcin- „Dziennika Piotrkowskiego". I ki·em z~ 0zacię eJ grze, wym- pierwszze miejsce i mają1 

remis wym. zostałe spotkania do roi 

Gospodynie orzv stole obrnd 11 
z dr o; i N:1:c8z~~:~ =i;:;; o ::l~•n;u ~PJJ~~}:i;!$§J;f; 

I cza bramkarza, Oudem 
W niedzielę 24 b. m. w sali 

im. Ki1ińskiego w Piotrkowie, 
odbył się bardzo licznie obe­
słany powiatowy zjazd kół 
Gospodyń Wiejskich naszego 
obwodu. Przewodniczyła pani 
Fijałkowska. W prezydium za­
siadały panie: Rudzińska i Rze­
wuska. W charakterze zapro­
szonych ggści przemówienia 
powitalne wygłosili: naczelnik 
wydziału wojewódzkiego, poseł 
ziemi piotrkowskiej dyr. p. Jan 
Drozd-Gierymski, prezes Tow. 
Organizacji Kółek Rolniczych 
dyr. p. Władysław f 1jałkowski, 
dyr. p. Władysław Kruszyński, 
insp. Sabat, dyr. Czech i dele­
gatki wojewódzkich Zrzeszeń 
Kobiecych. 

została nadal przez aklamację . 2 godziny koleją od Warszawy. Najwyższe ulgi kolejowe którychol miał .pełne ręci 
wybrana p. Fijałkowska, która 21 - dniowy pobyt z 1 O kąpie1ami żelazistemi boty nie załamał się a wytr 
położyła na polu oświaty wśród w słynnym Zakładzie Wodoleczniczym 155 zł. końca meczu nie bacz1 
kobiet wiejskich wielkie zasługi. I I n form ac je : Nałęczów, Zakład Leczniczy, tel. nr. 2. kontuzje. 

I 
Drugi niedzielny mecz 

k 
Na fali radiowej "Stanisław i Anna Oświęcimo- grany w Piotrkowie o 

Tania wyciecz a ' wie"' oraz Kalinnikowa -sym- rzowstwo kl. B. pomiędzy' 
li Muzyka kameralna i symfonicz- fonię g-moll. Utwory Kalinni- czenickim K. S. a Skrą 21 

d W dl d" ł h kowa, kompozytora rosyjskiego czył się wyQraną gości, k o arsza wy na a ra IOS UC ac.zy zeszłego stulecia rzadko bywają dzięki swojej dobrej pos 

L P ranl·a Tu- We wtorek, dn. 26 kwietnia, u nas wykonywane, tym bar- i technice za1·m,_ napewno Staraniem igi opie ł k , 
l W zainteresują mi ośni ów po- dziej zapewne zainteresuJ·R ra- z czolow9ch miejsc w rystyki De egatura w arsza- . · le" d k t d "'t • t k wie,. zamierzone 1·est organi wazneJ muzy ' wa oncer y iosłuchaczy. mis rzowa iej, 

zł - I radiowe: o ~odz. 19.30 odbędzie 
zowanie pociągu pop.u arknego I się audycja muzyki kameralnej, - r.:: 
na jednodniową wyciecz ę z k t t N ' 
Piotrkowa do Warszaw d . która przyniesie war e na owa chrześciJ'an"ska placo"wka w P1'otrko 

Obrady stały na wysokim 
poziomie, co świadczy, że or· 
iranizacje kobiet wiejskich pra­
cują intensywnie i celowo. Na 
mocy jednomyślnej uchwały 
prezeską powiatowej organi­
zacji Kół Gospodyń Wiejskich 

Święta Narodowego [' .w 3~iu flet, skrzypce, altówkę i wio-
maja 1938 r. za opłat J. ' bgo lonczelę, Franciszka Lessie, 
dwie strony 6 zł 20 gr. ąd w 

0 
by- polskiego mistrza, reprezentu­

? dso Y~ jqcego styl klasyków wiedeń­
Szczegóły rozkładu Jakz ty, po skich. Wykonają go: Junowicz, 

dane zostaną w rozpla a owa- Halik, Kmieć i Przyboje"'ski. 
nych afiszach. O godz. 21.00 nadaje radio 

koncert .symfoniczny pod dy-
sprzedam zapr1.:ztrokwamą.ienic~ jedno- rekcją f eliksa Rybickiego, pro­

„ Wiadomość. ttram obe1·mu1·e nastrojowy po-Narufowicza 32 u gospodarza 1 • · emat symfoniczny Karłowicza 

SPECYFIKI ZIOŁOWE I 
OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego 
Zioła przeciwko .cierpieniom narządów trawienia i wątroby 

zn. sł .• IROTAN" 
• • • CHOGAL" 

Zioła przeciwko wymiotom oraz afonii kiszek n " .GARA" 
Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy . , n .ELMIZAN" 

CENY: 
zł. 5.7f>. 
• 4.75. . ~.-. 

" 4.-. 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze i ischiasowi , n " .ARTROLIN" n 4.50. 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym . " • • TIZAN" • 4 .50. 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza " n .UROTAN" • 4.50. 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji " • .EPILOBIN• • 5.-. 
Kąpiele siarkowo-roślinne . • • "SULFOBAL" • 6.50, 

są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. I Adres dla bezpośrednich zamówień: OSKAR WOJNOWSKl - WARSZAWA, ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (~awniej nl. Hortensja). ... „„ ... „„ ... „„„„ •• „ .... „„ ... „ ... „ ... „„„„. 

W ostatnim czasie otwartą 1 stawach. Lokal sklepowy 
została nowa tak potrzebna w firma rozporządza, miesi 
Piotrkowie i okolicy placówka się w obszernych ubika 
handlowo - rzemieślnicza zada- przy u]. Toruńskiej 2 (c 
niem której jest wykańczanie skład broni Lufta) połoic 
mebli i urządzeń biurowych. ruchliwym punkcie miasta 
firma ta stanowi własnóść większa wystawa· sklepowe 
dwóch zasłużonych w pracy spo- IA. i niewątpliwie, że mieji 
łecznej działaczy miejscowych; i okoliczna ludność zao1 
inwalidy wojska polskiego p J. wać się będzie w potr. 
Misztala i p. J . . Matyjaszczyka. przedmioty w tej firmie. 
Ten drugi jest fachowcem działu jalnością firmy jest do: 
drzewnego dającym gwarancję, meb1i tiętych. Placówc; 
że sklep i pracownia prowa- życzymy powodzenia w roi 
dzone będą fna solidnych pod-„„„„„„„„ ............. „„ ...... „ ...... „ ..... 

Dziś rewelacyjny film p. t . 

Kino-Teatr Tak się kończy miło 
As" w rolach głównych: 

J n . ł Paula W essely Willy Forst 
wPiotrkowie Milionowa wystawa. - Światiwobec erozy ~ 
ul. Niepodle- z k 1. f a u 1sowe rymarki dyplomacji. Europa na wul 
głoici nr. 2. --• - -

Popołudniówka o g. 3 "S;iecznik KróleWl 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 ...„„„„„„„ ...... . ,.„„„„„ ... „„„„„„ ...... „„„ ... „-~„„„„„„„~ 

KinoTeatr I Najpiękniejszy film operetka sezonu I 
E l A n V upaja, jak szampan - rozmarza jak walc p. t. Kino Teatr 

Po raz pierwszy razem w jednym filmie dwaj i' 
nialni komicy, dwaj złodzieje p. t. 

Piotrków 
Legionów lJ 

Szamp~ński Walc 
Role główne: Mac Milrray i GJadys Swarthout 

ddlllllllt Jubileuszowy film Par~~~~-
1 

1'111 I Początek o g. 5 pp, w niedziele I święta o godz, 3 po poł. 
~ Popołudniówka o godz. 3 film polski ROK 1914 

~-a:::::=:::--...: ... ._-.„._.&m ... -. __ ~ __ _..... ....... „„„„„„. 

ROMA 
(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
AJ. 3 Maja 11. 

ROBERT i BERTRANE 
Wesołe śledztwo z ttdziałcm Adolfa Dymszy, Eug1 
niusza Bodo, Heleny Grossówny, Michała Znl z: 

Popoi. o godz. 3 Kocha, lubi, szanuje... film poł· 

Po7z°ątek o god;."5 pp, w "7i~iele i święt:°';'godz. 31 
miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. 2 dostawą zł. 3. 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie t8 zł„ rocznie 36 zł. 
CENY OGŁOSZE1'l: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamo 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr„ drobne 20 gr . 

....................................... ""'~-.mm ............... ~._. ... „„ ...... ._ ...... „., 
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieeo 23, te 


